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Zapraszamy do wzięcia udziału w nakrywaniu dachem budujących się Publ. Szkół Powszechnych!
W zrastająca z każdym  rokiem  liczba dzieci 

w w ieku szkolnym  w ym aga niezw ykle in tensyw ­
nej akc ji w dziedzinie budow y szkół powszech­
nych. W edług oficjalnych obliczeń, Polska corocz­
nie w inna budow ać 5 tysięcy izb szkolnych, aby  
um ożliw ić w iększej liczbie dzieci w w ieku szkol­
nym  naukę w odpowiednich w arunkach.

W ostatnich czterech la tach p rzy  pomocy 
T-w a budow aliśm y rocznie około 1500 izb szkol­
nych. Takjp tempo budow y je s t niew ystarczające.

W okręgu szkolnym  krakow skim  trzeba bu­
dować rocznie 700—800 izb szkolnych, a budu je  
się ty lko  400 izb. G m iny zw racają  się do O kręgo­
wego K om itetu T-w a o pomoc w kwocie 2 i pół 
m iliona złotych rocznie, a T-wo da je  na ten cel 
ty lko  pół m iliona złotych. Pomoc je s t konieczna 
p rzynajm n ie j w  wysokości i m iliona zł. rocznie. 
Pomoc ta  się zwiększy, jeżeli ty lko  społeczeństwo 
poprze należycie każdą now ą in icjatyw ę T-wa, 
k tó re  s ta ra  się w drodze różnych im prez zgrom a­
dzić fundusze tak  bardzo potrzebne na  budowę 
publicznych szkół powszechnych.

D latego też Zarząd Kom itetu O kręgowego 
T-w a P opieran ia Budowy Publ. Szkół Powszech­
nych rozesłał do 20 tysięcy osób i całego szeregu 
insty tucy j zaproszenia do wzięcia udziału w  na­
krywaniu dachem budujących śię Publicznych

Szkół Powszechnych na terenie okręgu krakow­
skiego.

Jesteśm y głęboko przekonani, że w szyscy Ci, 
k tó rzy  otrzym ali nasze zaproszenie napew no 
w płacą na ten  cel jeden  do k ilku  złotych załączo­
nym  blankietem  P. K. O. zwłaszcza, że ju ż  teraz 
p łyną ho jne datk i świadczące b. wym ownie o n a­
leżytym  zrozum ieniu i docenianiu państwowo- 
tw órczej p racy  T-wa.

Od poparcia naszej im prezy zależy przede 
w szystkim  zdrowie fizyczne i m oralne młodzieży, 
uczącej się i p rzygotow ującej do należytego speł­
nienia swych przyszłych obowiązków obyw atel­
skich względem państw a i społeczeństwa. Od 
ofiarności na cele budow nictw a szkolnego zależy 
poziom nauki i oświaty, k tó ra  obok w ojska je st 
drugim  filarem , na którym  w spiera się gmach 
Państw a Polskiego.

Niechże zatem ta  odezwa znajdzie żyw y od­
dźw ięk w sercach w szystkich obyw ateli naszego 
okręgu, k tó ry  w  sw ej w ielk iej ofiarności na  cele 
publiczne by ł zawsze pierw szym  o czym zresztą 
na jlep ie j świadczą niedaw no ogłoszone cy fry  b i­
lansu Tygodnia Szkoły Powszechnej.

Referent Propagandy i Prasy przy Zarządzie 
Komitetu Okręgowego T-wa Popierania Bu­
dowy Publicznych Szkół Powszechnych 

w Krakowie.

A kilkadziesiąt jeszcze budynków szkolnych w województwie kieleckim i kra­
kowskim stoi niewykończonych z braku pieniędzy. Brak dachu, brak okien, brak 
wyprawy wewnętrznej uniemożliwia oddanie dzieciom jasnych, zdrowych izb.
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LUDWIK OSIECKI.

O komunalnych kasach oszczędności w województwach 
południowych.

G dy w roku 1930 W ojew od a K rak ow sk i, z ini­
c ja ty w y  au to ra  n iniejszego a rty k u łu , zw ołał kon­
fere n cję  d y rek to ró w  kom unalnych  kas oszczęd­
ności w ojew ództw a k rak ow sk iego, jed en  z w iel­
kich dzienników  k rak ow sk ich , d o p atru jąc  się 
w tym  szkodliw ego dla in teresów  kas in gerow a­
nia w ładz ad m in istracy jn y ch , a n aw et zakusów  
p rzeciągn ięcia  k apitałów  w kasach  zgrom adzo­
nych do kas cen tra ln y ch  w W arszaw ie, w ystąp ił  
z ostrym  protestem , w o ła ją c  m iędzy innym i „nie 
ru szajcie  tego ca ck a "!

O czyw iście w  in ten cjach  in icja to ró w  zjazdu  
z roku 1930 nie leżały  żadne w rogie zam iary  w  sto­
sunku do kom unalnych  kas oszczędności, co zresz­
tą  w  sw oim  czasie m iałem  sposobność w y jaśn ić  na  
łam ach tegoż dziennika.

P o w stały  k a sy  w okresie zaborów  z in ic ja ty ­
w y  sam orządu, będącego podów czas o sto ją  n a­
szych n arod ow ych  interesów  k u ltu raln y ch  i go­
spod arczych , działalność ich została przez sam o­
rząd zagw aran tow an a i w  cieniu tego sam orządu

stały się one potężnymi zbiornicami rodzimych 
kapitałów (oszczędności), tudzież instytucjami 
kredytowymi, obsługującymi u samych podstaw 
życie gospodarcze tych ziem polskich, które wcho­
dziły w skład zaboru austriackiego, a które zabor­
ca traktował w swoich posunięciach gospodar­
czych po macoszemu. Były tedy kasy instytucja­
mi powołanymi do życia w wyniku konieczności 
samoobrony interesów narodowych, a świetne w y­
niki ich działalności świadczą, że inicjatywa 
w tym względzie czynników skupionych w auto­
nomii krajowej i samorządzie nie była przysło­
wiowym polskim słomianym ogniem, że wywołała 
odpowiednią reakcję wśród społeczeństwa, że wre­
szcie aż nadto dowodnie zaświadczyła o należy­
tym wyrobieniu wśród nas instynktów samo­
obronnych.

Czyż z tych momentów nie możemy czerpać 
asumptów do słusznej dumy, czyż nie trafnie je ­
den z dzienników krakowskich określił nasze ko­
munalne kasy oszczędności mianem „cacka ‘.
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W ielk a w o jn a  i je j  skutki zn iszczyły  p od sta­
w y finansow e kas, lecz nie p od erw ały  do nich za­
ufania społeczeństw a. N iew ątpliw ie opierało  się 
to w pew nej m ierze na m om entach em o cjo n al­
n y ch : in sty tu cje  w łasne, rodzim e, sam orządow e, 
a w ięc s to ją ce  n ajb liżej ob yw atela , zarząd zan e  
i kon trolow an e przez tegoż ob yw atela. Jed n ak  
i m om enty czysto  u ty lita rn e  w danym  w ypadku  
o d eg rały  niepoślednią rolę, że w spom nę tu ta j re ­
gulow anie przez kom unalne k a sy  oszczędności 
zdew aluow anych  w k ład ek  oszczędnościow ych  
w re la cja ch  znacznie k o rzy stn iejszy ch , niż to m ia­
ło m iejsce  w  innych in sty tu cjach , w  zak resie  dzia­
łan ia  k tó ry ch  leżała  a k c ja  k a p ita liz a cji w e­
w n ętrzn ej.

To też po stab ilizacji naszych  stosunków  w a­
lu tow ych  n astąp iła  re g e n e ra c ja  kas i rozpoczął się 
stały , o s ią g a ją cy  znaczne nasilenie rozw ój ich,
0 czym  n a jlep ie j św iad czy  stan  w kładów  oszczęd­
nościow ych . I ta k  po koniec roku 1937 stan  w k ła­
dów oszczędnościow ych w  kom unalnych  kasach  
w w ojew ód ztw ach  południow ych w raz z G a lic y j­
ską K asą O szczędności i u k raiń sk ą Szczad n ycią  
w P rzem yślu  w ynosił zł. 254,807.325,92 gro szy  (na 
561.834 książ. oszcz.), g d y  z początkiem  tego roku  
stan ten w ynosił zło tych  231,781.969,69 gro szy  (na 
534.851 książ. oszcz.) Ł).

Jeszcze ja sk ra w ie j ro zm iary  k ap ita lizacji  
w K. K. O. u w y p u k la ją  się p rz y  porów naniu z in­
nym i in sty tu cjam i. O tóż pod k oniec w rześn ia  
1937 roku stań  w kładów  ty lk o  na k siążeczk ach  
oszczędnościow ych w  różn ych  in sty tu cjach  w R ze­
czyp osp olitej w ynosił zł. 1.878,300.000 2). N ajw ięk ­
szą ilością w k ład ek  m oże w yleg ity m o w ać się P o cz­
tow a K asa O szczędności, w  k tó re j, w  tym  okresie, 
stan  w kładów  na k siążeczk ach  oszczędnościow ych  
w ynosił zł. 737,100.000. D ru gie m iejsce za jm u ją  
n atom iast kom unalne k a sy  oszczędności z k w otą  
zł. 704,100.000. D opiero później idą k olejn o spół­
dzielnie k red y to w e z k w otą zł. 270,000.000, banki 
p ry w atn e  z k w otą ponad zł. 100 ,000 .000  (a łącznie  
z rach u n k am i bieżącym i z k w otą ponad 500 m ilj.)
1 inne in sty tu cje  finansow e.

Zatem  kom unalne k asy  oszczędności za jm u ją  
jedno z czołow ych m iejsc w  Polsce w a k cji k ap i­
ta lizacji w ew n ętrzn ej. Idą zaraz po P o cztow ej K a­
sie O szczędności, a różn ica w ysokości w kładów  
m iędzy tym i w spółzaw odniczącym i o pierw sze  
m iejsce  in sty tu cjam i, ja k  to w idzim y, je s t  stosun­

*) Kw artalnik Kas Oszczędności, organ Zw. Kom. Kas 
Oszcz. we Lwowie. Lwów, Nr. 38, D r M. W agner: Komunal­
ne Kasy Oszczędności na przełomie lat i937/58.

2) Ibidem.

kow o nieznaczna. le n  m om ent zasłu gu je na pod­
kreślen ie, tym  bardziej jeśli uw zględnim y, że tak  
w ysoki stan  k ap ita lizacji został osiągn ięty  w o k re­
sie ogrom nych  p e rtu rb acy j na ogólno św iatow ym  
ryn k u  pieniężnym , w okresie płochliw ości p ien ią­
dza, k rach ów  w ielk ich  in sty tu cy j b an kow ych  
w E u rop ie  i za oceanem , załam yw an ia się n ajm o c­
n iejszych  w alut, jed n y m  słow em  w  okresie dłu­
gotrw ałego  k ry z y su  gospodarczego i jego  konsek- 
w en cy j. P rzecież  załam anie się d olara  nie mogło  
nie m ieć w pływ u na kształtow an ie się sy tu a cji  
w k om u nalnych  k asach  oszczędności z uw agi na  
to, że d olar b ył ustaw ow o dopuszczony do obro­
tów oszczędnościow ych. Z w łaszcza okoliczność ta  
n ab ierała  ak tu aln ości w kom unalnych  kasach  
oszczędności w ojew ód ztw  południow ych, w k tó ­
ry ch  w k ład y  d olarow e osiąg ały  znaczną w yso­
kość. Rów nież p ro cesy  oddłużeniow e, ja k o  kon­
sek w en cje  k ry zy su , zw łaszcza oddłużenie ro ln ic­
tw a w y w a rły  ogrom n y w pływ , oczyw iście w yso­
ce u jem ny, na kształtow an ie się sy tu a cji w  k a ­
s a c h 1). Gdzieś w roku 1932, czy  też 1933 W o je ­
w oda K rak ow sk i, sp ra w u ją cy  podów czas nadzór 
nad kom unalnym i kasam i oszczędności, w p rzed ­
staw ieniu sk ierow an ym  do M inisterstw a Spraw  
W ew n ętrzn ych , dał w y raz  konieczności rozw aże­
nia p ew nych ew entualności, k tó re  m ogłyb y w y ­
w ołać w strząsy  w działalności kas, p rzeciw sta­
w ia ją c  z jed n ej stro n y  znaczną w ysokość w k ła­
dów oszczędnościow ych w tych  kasach  i kon iecz­
ność u trzym an ia , w obec p łoch liw ych  n astrojów  
na ry n k u  pieniężnym , ich płynności, z d ru giej —  
zam rożenie ak ty w ó w  kas na skutek  zam ierzonej 
podów czas a k cji oddłużeniow ej, ja k  i w  ogóle na  
skutek  k ry zy su .

Atoli z ty ch  w szystkich  o p resji k asy  w y ch o ­
dzą na ogół obronną ręk ą. P e r saldo w y k azu ją  
sta ły  rozw ój i w zrost w kładów  oszczędnościo­
w ych , d orów n u jąc p raw ie w tym  w zględzie n a j­
potężniejszej zb iorn icy  oszczędności w  P o lsce : —  
P o cztow ej K asie.

To zaufanie, jak im  społeczeństw o d a rz y  k o­
m unalne k a sy  oszczędności, w y p ływ a, ponad  
w szelką w ątpliw ość z tego, że są to in sty tu cje  sa­
m orządow e, przez sam orząd  pow ołane do życia  
i przez ten sam orząd  gw aran tow an e. N a ty ch  b a­
zach op iera  się przede w szystkim  m oc kas, to

‘) Oddłużenie związków samorządowych nie miało więk­
szego wpływu na kom. kasy oszcz. woj. południowych, bo­
wiem zadłużenie związków samorz. w tych kasach nie nosiło 
charakteru powszechnego, t. j. występowało na ogół tylko 
w kasach mocniejszych, a w ogóle nie przekraczało, w mo­
mencie zaciągania pożyczek, dozwolonych ustawą granic.
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stanow i a tra k c ję  i siłę p rz y cią g a ją cą  pieniądz do 
skarbców  kas. T e m om enty, t. j .  n ierozerw aln y  
w zajem n y stosunek kas z sam orządem  pow inni­
śm y w ca łe j pełni doceniać, pow inny je  doceniać  
czynniki nadrzędne, w ręk ach  k tó ry ch  leży  m oż­
ność w ypośrodkow ania kierunków  działalności 
i rozw oju  kas, m ożność w y tw arzan ia  rów now agi 
w kom pleksach w zajem n ych  stosunków : instytu ­
cji  i g w aran ta.

W szak najw ięk sze k asy , o w ielom ilionow ych  
w kładach oszczędnościow ych, o znacznym  w ła­
snym  m ają tk u  w ogłoszeniach, a w ięc w re k la ­
m ach p od k reślają  „za bezpieczeństw o w kładów  
rę cz y  pow iat całym  swoim m ajątk iem  i siłą po­
d atk ow ą". Jed n a z n ajp otężn iejszych  kas w P o l­
sce, M iejska K om unalna K asa O szczędności 
w K rak ow ie, leg ity m u jąca  się ogrom ną, bo sięga­
ją c ą  62 m ilionów  k w otą w kładów  oszczędnościo­
w ych , w ogłoszeniach, rz u ca ją cy m  się w oczy  d ru ­
kiem  p o d aje : „za w k ład y  i ich oprocentow anie rę ­
czy  gm ina m. K rak ow a całym  swoim  m ajątk iem ".

Na ziem iach Polski, stan ow iących  daw niej za­
bór ro sy jsk i (gdzie tego rod zaju  ty p  in sty tu cji, 
jeśli chodzi o pow iatow e i m iejsk ie k asy  nie  
istniał), p ow stały  k asy  ju ż  w Polsce odrodzonej, 
nie m a ją  w ięc tak ich  tra d y c y j ja k  u nas. Pom im o  
tego w idzim y znaczny ich rozw ój, bow iem  na k o ­
niec w rześnia 1937 r. stan w kładów  w  130 kasach  
w ynosił zł. 197,757.000, gdy na początku  tego roku  
dosięgał on k w o ty  zł. 167,830.000. K om unalna K a ­
sa O szczędności sto licy  naszej p rzek ro czy ła  w tym  
okresie 100  m ilionów  złotych  w kładów  oszczędno­
ściow ych  *). Podnieść należy, że w tam tej części 
R zeczypospolitej upadły t. zw. „w zajem ne k re d y ­
ty " , k asy  przem ysłow ców  i rolników , k tó re  tak  
pow ażną rolę w życiu gospodarczym  o d g ry w ały  
przed w ojn ą, a punkt ciężkości k ap ita lizacji 
i a k c ji k red ytow ej przesuw a się na in sty tu cje  
gw aran tow an e przez pow iatow e i m iejsk ie zw iąz­
ki sam orządow e.

W idzim y tedy, że sam orząd y g w aran tu jące  
działalność kas s tw a rz a ją  „pew ność i zau fan ie" do 
nich.

Jed n ak , o ile om aw iane przeze m n i e  zagad­
nienie m a, ja k  to w idzim y, sw oje blaski, o ty le  
n iestety  m a też i cienie. T ak a, a  nie inna sy tu a cja  
gospodarcza, k tó rą  p rzeżyw aliśm y, a  fak tyczn ie, 
pomimo n iew ątp liw ej p ew n ej p op raw y, jeszcze  
przeżyw am y, w ycisn ęła  swe piętno na k asach . To  
też w iele z kas u traciło  sw ą ak tyw ność, w  tym  
m ianow icie znaczeniu, że ch cąc u trzy m ać płyn-

9 D r M. W agner: „Kom. Kasy Oszcz. na przełomie lat 
1937/38“, Kwartalnik Kas Oszczędności, Lwów, Nr. 38, 1938 r.

ność w kładek ogran iczyło  a k cję  pożyczkow ą, n ie­
k tó re  k asy  u tra ciły  w ogóle sw oją  płynność, 
a w reszcie w paru  w yp ad k ach  k asy  załam ały  się. 
Można stw ierdzić, że na ogół k asy , zn ajd u jące  się 
w w iększych ośrodkach , zarów no m iejskie ja k  
i pow iatow e, nie u tra c iły  tem pa sw ego rozw oju , 
a naw et znakom icie go w zm ogły, natom iast nieco  
in aczej sy tu a cja  ta k sz tałtu je  się w pew nej części 
kas p row in cjon aln ych . N ależy zazn aczyć ob jek - 
tyw nie, że w n iek tórych  w yp ad k ach , dzięki po­
m ocy p ły n ącej z zew nątrz, z d y sp ozycji M inister­
stw a Skarbu, niepom yślną sy tu a cję  kas 'zdołano  
opanow ać, n ajczęściej zaś k asy  m ocniejsze ra to ­
w ały  k asy  słabsze, załam ane lub z n ajd u jące  się 
w tru d n ościach  finansow ych, że w ym ienię tu ta j  
p rzejęcie  przez K om unalną K asę O szczędności po­
w iatu  krak ow sk iego k as: w  K ry n icy  i w  W ielicz­
ce, ja k o  sw ych oddziałów . Nie ty lk o  u ratow ało  to 
eg zy sten cję  w ym ienionych  kas, lecz i w yw ołało  
dalszy  ich rozw ój.

Z ty ch  faktów  w y p ły w ać pow inny w nioski 
dla czynników , k tó ry m  pow ierzono pieczę nad k a ­
sam i. Bo jeśli p rzo d u jące  stanow isko kom unal­
nych  kas oszczędności w procesach  k ap ita lizacji  
w ew n ętrzn ej, d oró w n y w u jące  skali, k tó rą  osiąg­
nęła n ajw ięk sza w Polsce zbiornica oszczędno­
ściow a: P ocztow a K asa O szczędności, op iera  się 
na zaufaniu społeczeństw a do kas i sam orządu j a ­
ko g w aran ta  kas, na ich n ależy tej o rg an izacji *), 
to tam , gdzie na ten tak  w ażn y instrum ent gospo­
d a rcz y  k ład ą się cienie, pow inna n astąp ić odpo­
w iednia re a k c ja  czynników  w ty m  w zględzie m ia­
ro d ajn y ch , n ajw yższych . Ten m om ent czynniki te  
pow inny docenić, zain teresow ać się w ytw orzon ą  
s y tu a c ją  i o to czy ć sch orzałe k om órki, zdrow ego  
jed n ak  organizm u, n ależytą  opieką. Jest to w a­
runkiem  koniecznym , ab y  nie w strzy m y w ać i nie 
p od ryw ać procesów  k a p ita lizacji, ab y  nie pozba­
w iać teren u  dobrego k red y tu , ab y w reszcie  nie  
podkopyw ać zaufania do sam orządu, k tó ry  p rze­
cież je s t niczym  innym , ja k  ty lk o  organem  P a ń ­
stw a.

Jeśli ju ż  m ów im y o opiece nad kasam i czy n ­
ników  m iaro d ajn y ch  i jeśli ch cę stw ierdzić, że

9 Nie potrzebuję sądzę wspominać o błędach, jeśli cho­
dzi o sprawowanie agend kas przez ich władze, pow tarzają­
cych się tu i tam i ujemnych z tego powodu skutkach. O czy­
wiście niezapobiegliwość, nie należyta polityka w zakresie 
udzielania pożyczek i t. p. niszczą je  w okresach najlepszej 
prosperyty, a cóż dopiero mówić o okresie niepokojów wa­
lutowych i ogólnej depresji gospodarczej. Na szczęście tych 
objawów rejestrujem y nie wiele i nie m ają one istotniejszego 
znaczenia dla całokształtu omawianego przeze mnie zagad­
nienia.
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opieka ta  je s t  n ie w y sta rcz a ją ca , niew spółm ierna  
do znaczenia kas, a w każdym  razie jed n ostron n a, 
to ch cę rów nocześnie podnieść, że pod tym  w zglę­
dem nie jestem  odosobniony. D o ty ch  sam ych  
m niej w ięcej w niosków  dochodzi bow iem  D y re k ­
to r  Zw iązku K om unalnych Kas O szczędności w e  
Lw ow ie, D r M. W agner, w arty k u le  d rukow anym  
w num erze 38 K w artaln ik a Kas O szczędności, a cz ­
kolw iek  re je s tru je  szereg posunięć czynników  
n ajw y ższy ch , niew ątpliw ie słusznych z punktu  
w idzenia interesów  kas x).

G dy w roku 1954/35 na podstaw ie D ek retu  
P rezy d en ta  R zeczyp osp olitej z dnia 24. X . 1934 r. 
nadzór nad kom unalnym i kasam i oszczędności 
objęło  M inisterstw o Skarbu, d z ia ła jąc  w tym  
w zględzie w  porozum ieniu z M inisterstw em  Spraw  
W e w n ę trz n y ch 2), a w ięc odw rotnie, niż do chw ili 
w e jścia  w  życie  d ek retu , uw ażano tę k o n cep cję  za 
słuszną. W y b itn y  znaw ca om aw ianych  stosunków , 
p. Stanisław  K ochanow ski, d y re k to r jed n ej z n a j­
m ocn iejszych  kas w Polsce, K asy  pow iatu  k ra ­
kow skiego, pisał w rok u  1934 na łam ach  „ P rzeg lą ­
d u ": „Jeżeli bow iem  Min. Skarbu musi się in tere ­
sow ać zagadnieniam i gospodarczym i, finansow y­
mi i k red ytow ym i państw a, to anom alią było, że 
ogrom n y a p a ra t K . K. O ., re p re z e n tu ją cy  u nas 
przeszło 600 m ilionów  złotych  oszczędności społe­
czeństw a, znajd ow ał się poza sferą  w pływ ów  
i k on troli M inisterstw a S k a rb u 3).

P ogląd  całk ow icie  słuszny, g d y b y  sam orząd, 
z k tó ry m  k asy  są ściśle zw iązane, nie b ył zbyt od­
leg ły  tem u M inisterstw u i gd yb y uczyniono- 
w szystko, ab y  stosunek ten zbliżyć. N adzór nad  
kasam i został w łączon y  do D ep artam en tu  O brotu  
Pieniężnego. Nie w ydzielono naw et spraw  zw ią­
zan ych  z nadzorem  nad kasam i w sp e cja ln y  W y ­
dział, co uw ażałbym  za słuszne, ze w zględu na od­
rębną i sp ecyficzn ą dziedzinę, rep rezen tow an ą  
przez k asy . To też k a sy  w  tym  D ep artam en cie  
cz u ją  się obco, u w ażane są za ubogiego krew nego  
(pomimo, że p osiad ają  ponad 700 m ilionów  w k ła­

’) Np. przebudowa G alicy jsk ie j Kasy Oszczędności na 
Centralę Komunalnych Kas Oszczędności województw po­
łudniowych.

2) Do chwili wydania Dekretu nadzór nad kasami wy­
konywało Min. Spraw Wewn. w porozumieniu z Min, Skarbu, 
przy tym szereg uprawnień nadzorczych przekazano w oje­
wodom. Obecnie ogniwem nadzorczym pomiędzy kasami 
i Min. Skarbu są terytorialne związki komun, kas oszczędno­
ści (dla województw południowych we Lwowie).

3) Przegląd Samorządowy, Kraków, grudzień 1934 „Ko­
munalne Kasy Oszczędności w nowych ramach ustawowych" 
(artykuł zamieszczony przez Redakcję, jako  artykuł dysku­
syjny).

dów oszczędności), k tórego  czasam i naw et z a p ra­
sza się do salonu i częstu je  h erb atą  z ciastkam i, 
lecz w  ogóle obaw ia się go, ab y  nie w ysunął ręki 
z prośbą o pom oc. Na k asy  p a trz y  się tam  zbyt 
jed n o stro n n ie : in aczej na k asy  m a ją ce  pieniądze, 
inaczej na k asy , k tó re  popadły w trudności. 
O chłodnym  stosunku D ep artam en tu  O brotu  P ie ­
niężnego do kas św iadczy m. in. fak t, że D e p a rta ­
m ent nie um iał zapew nić odpow iedniego m iejsca  
kasom  w rozdziale t. zw. k red y tó w  u p ły n n iają­
cy ch , w zględnie zastęp czych , udzielanych na pod­
staw ie ak ceptów  B anku ak cep tacy jn eg o , w zw iąz­
ku z w kładam i k o n w ersy jn y m i. O tóż z w y czerp u ­
ją ce g o  m em oriału , przedłożonego w październiku  
1936 r. przez P rezesa  Zw iązku Kas w e Lw ow ie, 
D ra Stefan a Uhmę M inistrow i Skarbu w spraw ie  
kom unalnych  kas oszczędności w ojew ództw  po­
łudniow ych, w yn ik a, że w  tym  w zględzie kom u­
nalne k a sy  oszczędności zostały  w ybitnie po­
krzyw dzone, bow iem  gd y P ań stw ow y B an k  R ol­
ny u p łynni! w ted y , dzięki w ym ienionym  w yżej 
k red ytom , sw e zam rożone w  u k ład ach  k ap ita ły  
w 74% , B ank G ospodarstw a K rajo w eg o  w  65% , 
45 banków  p ry w atn y ch  w 92%  (a naw et w edług  
m em oriału , n iek tóre z ty ch  banków , w około  
114% ), to kom unalne k asy  oszczędności zdołały  
w ted y up łyn n ić sw oje zam rożone z ty tu łu  u k ła ­
dów k o n w ersy jn y ch  a k ty w a zaledw ie, jeżeli ch o­
dzi o c a ły  obszar R zeczyp osp olitej, w  30% , a jeśli  
chodzi o obszar w ojew ództw  południow ych  
w 31%  (należytości z ty tu łu  układów  k o n w e rsy j­
nych  w yn osiły  w edług stanu z dnia 30. Y I. 1936 r. 
ok rągło  zł. 18,800.000 —- dyskonto tra t B anku A k ­
cep tacy jn eg o  w ynosiło w ted y ok rągło  złotych  
5,800.000).

Stanow isko, tak  często reprezen tow an e przez  
D ep artam en t O brotu  Pieniężnego w stosunku do 
kas, k tó re  popadły w trudności, a w y ra ż a ją ce  się 
słow em  lik w id acja , nie rozw iązu je  sp raw y, jest  
jed n ostron n e, w ręcz  szkodliw e, ze w zględu na za­
gadnienia k ap ita lizacji w ew n ętrzn ej, a zatem  po­
winno ulec rew izji.

Jest jed n ostron n e, bo przenosi ty lk o  naciski 
w kładkow ców  z lokalu  k asy  do lokalu b iu r zw iąz­
ku założycielskiego (sam orząd). A  przecież zw ią­
zek założycielski (p o ręczający ) nie będzie w sta­
nie w p rzeciągu  jed n ego roku od d a ty  rozpoczęcia  
lik w id acji zw rócić w kładkow com  w kładki 
oszczędnościow e, ja k  to p rzew id u ją  obow iązu jące  
w tym  w zględzie p rzep isy  p raw ne, zw ażyw szy, że 
w kładki te np. w kasach  p ro w in cjon aln ych  po­
w iatow ych  (np. G orlice  i inne) s ięg ają  m iliona
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kilkuset ty s ię cy  złotych , a zw iązek założycielski, 
k red y tu  w tak iej w ysokości nie o trz y m a 1).

Jest szkodliw e, bo w skutek stw ierdzonej 
w obecnych w aru n k ach  niem ożności w yw iązan ia  
się przez zw iązek założycielski z ustaw ow ych obo­
w iązków  w obec w kładkow ców , nic nie d aje  
w kładkow com , może w yw ołać ujem ne reflek sy  
w innych  kasach  i w  ten sposób podkopać p rocesy  
k ap italizacji, a ponadto p od ryw a a u to ry te t sam o­
rządu, tak  ściśle zw iązanego z ideą kas kom unal­
nych , co dla całości zagadnienia nie m oże b y ć obo­
ję tn e . W idzim y tedy, że w tych  w aru n k ach  z po­
wodu lik w id acji k a sy  nikt nie sk orzysta, a w szy­
scy  tra c ą  2).

Rozum iem , że nie m ożna w ym agać rzeczy  
n ad zw y czajn y ch , rozum iem , że s y tu a c ja  finan­
sów naszych  k ształtu je  się w tak i sposób, że nie 
m ogą one zabezpieczyć w szystkich  b olączek  n a­
szego życia , u ch ylam  głow ę przed naszym i sukce- 

. sam i gospodarczym i, uzyskanym i w ty ch  tak  cięż­
kich w aru n k ach , lecz w łaśnie dlatego zap y tu ję  
się, dlaczego w rozporządzeniu z 1934 r. o kasach  
kom unalnych, a w ięc rozporządzeniu w ydanym  
w okresie b. ciężkim , w k tó ry m  dla in sty tu cji fi­
nansow ych sy tu a cja  k ształtow ała  się w ciem nych  
kolorach , a m ożliw ości finansow e zw iązków  sa­
m orządow ych, b y ły  bardzo ograniczone, znalazł 
się tak  n ieżyciow y przepis, ja k  jed n o ro czn y  te r ­
min zw rotu w kładek oszczędnościow ych, w  razie  
lik w id acji k asy , przez zw iązek założycielski.

Rozum iem , że m oże za jść  konieczność likw i- 
- d acji k asy  (uw ażałbym  to za ostateczność), je d ­

nak sp raw a ta  musi b yć odpow iednio uregu low a­
na, to znaczy w sposób, k tó ry  b y nie odbiegał od 
realn ych  m ożliwości życiow ych  i nie w yw oływ ał 
szkodliw ych w strząsów . O czyw iście daleki jestem  
od w sk azyw an ia, lub ustalan ia jak ich ś w  tym

*) W roku 1935 na pierwszym posiedzeniu W ojedódzkiej 
Kom isji Oszczędnościowo-Oddłużeniowej, które odbyło się 
w obecności ówczesnego zastępcy przewodniczącego Central­
nej Komisji, D ra M. Jaroszyńskiego, obecnego Wiceministra 
Min. Rolnictwa i Reform Rolnych, a poza tym renomowanego 
w Polsce samorządowca, autor niniejszego artykułu, wobec 
występujących tu i  tam w kasach ostrych przesileń, zwrócił 
uwagę na groźne z tego powodu konsekwencje dla związków 
samorządowych, mogące zniweczyć wszczętą podówczas 
akcję  oddłużenia samorządu. Jeśli tedy czynniki prowincjo­
nalne m ają świadomość niebezpieczeństwa i skutków stąd 
płynących, to tym bardziej instynkt ten powinien być wię­
cej wysubtelniony wśród czynników działających centralnie, 
m ających szerszą skalę obserwacji i skupiających w swych 
rękach środki, mogące stępić ostrze niebezpieczeństwa.

2) Oczywiście inaczej przedstawia się sytuacja, jeśli 
chodzi o likw idację kasy m ałej, prowadzącej suchotniczy 
żywot.

w zględzie k on cep cji. U w ażam , że sp raw a ta  jest  
o tw arta , i że pow inien z a ją ć  się nią D ep artam en t 
O brotu Pieniężnego, zw łaszcza, że tak  często lik ­
w id acja  kasy, uw ażana je s t tam  za n a jra c jo n a l­
niejsze w y jście  z sy tu acji.

D o cen iając  ja k  to ju ż  zresztą zaznaczyłem , 
ograniczoną m ożność in terw en cji finansow ej P a ń ­
stw a, w tak ie j, czy  innej form ie, uw ażam  za słusz­
ną i godną p op arcia  w szelką in icja ty w ę, wyi*aża- 
ją c ą  się w ratow aniu kas słabych , przez k asy  sil­
n iejsze finansow o. Poza w spom nianym i przeze  
mnie w ypadkam i, jeśli chodzi o k asy  w K ry n icy  
i w W ieliczce, in icja ty w a  tak a  uzew nętrzniła się 
w stosunku do pow iatow ej k asy  w G orlicach , k tó ­
ra  załam ała s i ę 1). O tóż w ielkie k asy  w ojew ództw  
południow ych, z K asą K om unalną m. K rak ow a na  
czele, zgodziły się, na podstaw ie planu sa n a cy jn e ­
go, opracow anego przez Zw iązek Kas w e Lw ow ie, 
udzielić znaczn iejszej pom ocy finansow ej K asie  
w G orlicach , na podstaw ie gw aran cji danej im 
w zam ian za tą  pom oc, przez t. zw. Fundusz Pom o­
cy  dla in sty tu cy j finansow ych. D rugim  elem en­
tem  sanacj i K asy G orlick iej m iała b y ć pom oc ze 
stro n y  Banku G ospodarstw a K rajo w eg o , k tó ry  
ustosunkow ał się w tym  w zględzie pozytyw nie. 
Jed n ak  sp raw a ta  dotąd nie została załatw iona, 
ch ociaż plan zrealizow an ia je j  ustalony został je -  
sienią ub. ro k u 2), z powodu n iep rzych yln ego sta ­
now iska D ep artam en tu  O brotu  Pieniężnego.

W edług posiadanych w iadom ości, przeszkodą  
w j e j  załatw ieniu je s t, ta  m ianow icie okoliczność, 
że podobno statut Funduszu P om ocy dla in sty tu ­
c y j  finansow ych nie ob ejm u je kom unalnych kas 
oszczędności i po drugie, że stan, w jak im  znalazła  
się K asa g o rlick a  je st w ynikiem  nie ogólnego k r y ­
zysu, lecz błędów w ładz kasy , a zatem  nie m a po­
wodów, ab y  cudze błędy ra to w ać funduszam i pu­
blicznym i (sk arb ow ym i).

Jeśli istotnie w zględy statutow e Funduszu P o­
m ocy  dla in sty tu cy j finansow ych sta ły b y  na p rze­
szkodzie w załatw ieniu  te j sp raw y, to sądzę m oż­
nab y  było w y w ołać odpow iednią zm ianę statutu . 
W szak k asy  są in sty tu cjam i finansow ym i i na to 
zasłu gu ją, ch ociażb y dlatego, że za jm u ją , obok  
P. K. O ., poczesne m iejsce w  procesach  k ap itali­
za cji i są bardzo potężnym  instrum entem  w  roz­
prow adzaniu w teren ie  k red ytów . O baw y, k tó re  
podobno istn ieją  w D ep artam en cie, co do w ypo-

9 Jest to jedyny jeszcze punkt zapalny w woj. krakow­
skim, w innych natomiast kasach, przechodzących silniejsze 
wstrząsy, sytuacja wyrównała się.

*) Niepotrzebuję dodawać, że wskutek tego straty kasy 
pogłębiają się.
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w iedzenia po p aru  m iesiącach , przez k asy  udzie­
la ją ce  pom ocy finansow ej pożyczek  i zm uszenia  
w ten sposób Skarbu, w obec udzielonej g w aran cji  
(Fundusz P om ocy  dla instyt. finans.), do zw rotu  
ich, uw ażam  za płonne. P rzecież  w danym  w yp ad ­
ku m am y do czyn ien ia z kon trah en tem  solidnym , 
przecież m usim y docenić, że ten k on trah en t zaw ­
sze, ilek ro ć S k arb  się do niego zw raca  z ży czen ia­
mi, do życzeń ty ch  lo jaln ie  dostosow uje się.

N atom iast jeśli chodzi o d ru gą p rzyczyn ę, to 
n ależy  j ą  uznać za słuszną. T ak , błędów  z powodu  
cz y je jś  lekkom yślności nie n ależy  n ap raw iać  
kosztem  funduszów  publicznych. Jed n ak  pozw o­
liłbym  sobie tę opinię inaczej nieco naśw ietlić. 
N iew ątpliw ym  błędem  K asy  w G orlicach  było  
udzielenie w swoim czasie znacznej pożyczki, bo 
się g a ją ce j około 40 ty się cy  dolarów , człow iekow i 
uchodzącem u za jed n ego z n ajb ogatszych  i bardzo  
uzdolnionych ludzi w  Polsce. Po śm ierci p ożycz­
k ob iorcy , s y tu a c ja  m ają tk o  spadkobierców  ok a­
zała  się b. tru d n a i rzeczyw iście  K asa z pow odu  
te j pożyczki poniosła s tra ty . L ecz  śm iem  tw ier­
dzić, że gd yb y nie skutki k ry zy su , w  k tó ry  ju ż  po 
udzieleniu w zm iankow anej pożyczki w eszliśm y, 
k on sek w en cje  je j  nie m iały b y  d ecy d u jąceg o  w p ły ­
wu na ukształtow anie się interesów  K asy. A zresz­
tą  przypuszczam , że i ogrom ne op arte  na k ap ita ­
łach  zagran iczn ych  T ow arzystw o U bezpieczenio­
w e „F en ik s" dopuściło się w sw ej działalności b łę­
dów, skoro sk rach ow ało , jed n ak  istn iały  w idocz­
nie dostateczne pow ody skoro przystąpiono do sa­
n acji Fen ik su  i P. K. O. p rze ję ła  jeg o  gestię.

Ileż kłopotów  w yw o łała  drobna napozór sp ra­
w a, m ianow icie konieczność uzupełnienia przez  
zw iązki założycielskie k apitałów  zakładow ych

MGR W ŁADYSŁAW  NEUW ELT.

Uprawnienia
i.

K w estia upraw nień  budow lanych , ściślej, k ie­
row an ia robotam i budow lanym i n ależy  do czę­
ści II polskiego p raw a budow lanego, do t. zw. 
przepisów  policyjh o-b u d ow lan ych .

P rzep isy  p olicyjno-budow lane znane ju ż  b y ­
ły  od czasów  n ajd aw n iejszy ch . O d chw ili bowiem , 
gd y ludzie łączy li się w grom ad y i osiadali na sta ­
łe w pew nym  m iejscu , m usiała działalność po­
szczególnej jed n ostk i podporządkow ać się w spól­
nym  interesom  grom ady. P raw ie, że w e w szyst­
kich okresach  cy w ilizacji n ajw ażn iejszym i przed-

kas do 50.000 zł. O bow iązek ten w yp łyn ął z posta­
now ień D ekretu  o kom unalnych  kasach  oszczęd­
ności z 24. X . 1954 r. W  szeregu  w ypadków , zw iąz­
ki sam orządow e z uw agi na sw oją  sy tu a cję  finan­
sow ą, z uw agi na konieczność przeznaczenia k aż­
dej w olnej gotów ki na a k cję  zw iązaną z rozład o­
w aniem  bezrobocia, nie m ogły obow iązkow i tem u  
zadość u czyn ić. W sk u tek  tego w w ielu w yp ad ­
kach,*Sądy od m aw iały  w niesienia kas do re je stru , 
a w ieść ta  kom entow ana b y ła  w m iasteczku, co  
oczyw iście nie m ogło m ieć dobroczynnego w p ły ­
wu dla k ształtow an ia się zaufania do kas. N ależy  
zw rócić uw agę, że d ek ret z 1954 r. w y d an y  b ył 
w okresie najw ięk szego nasilenia k ry zy su , że ta ­
ka, a nie inna s y tu a c ja  finansow a zw iązków  sa­
m orządow ych pow inna b y ć au torom  dek retu  zna­
n a, n ależy  zw rócić uw agę, że ju ż  w tedy, ty lk o  
w innym  pokoju om aw iana b y ła  sp raw a oddłuże­
nia sam orządu. Stanow czo trzeb a szerzej otw ie­
ra ć  drzw i pom iędzy D ep artam en tam i i W yd zia­
łam i, ab y  nie w y d aw ać nie życiow ych  przepisów 1).

D o b ieg ając  do k oń ca m oich w yw odów  w  sp ra­
wie kom unalnych  kas oszczędności p ragn ę pod­
nieść, że k asy  te zasłu gu ją w ca łe j pełni na n ale­
ży tą  opiekę ze stro n y  w ładz n ad zo rczy ch ; że w da­
nym  w ypadku nie m am  na m yśli trak to w an ia  ich  
ja k  przysłow iow ego B en jam in k a, atoli z d ru giej 
stro n y  nie zasłu gu ją  one jed n ak  na trak tow an ie  
ich ja k  K opciuszka.

9 W chwili oddawania niniejszego artykułu do druku 
prasa codzienna przyniosła wiadomość, że Sejm  uchwalił no­
wele do dekretu z 1954 r. o K. K. O., na zasadzie której obo­
wiązek wpłacenia przez związek założycielski kapitałów za­
kładowych odroczono do roku 1942.

budowlane.
sięw zięciam i ludzkim i, b y ły  budow le. D latego też  
nic dziw nego, że ta  działalność ludzka, w spólna, 
m usiała b y ć u jętą , we w spólne obow iązu jące  
przepisy.

P oczątk i przepisów  policyjn o-b u d ow lan ych  
zn ajd u jem y  w n ajd aw n iejszy ch  h istoryczn ych  
czasach . W edle lite ra tu ry  n iem ieck iej *), ju ż  pew ­
ne postanow ienia z te j dziedziny zaw ierały  źródła  
z 25 w ieku przed  narodzeniem  C h ry stu sa  o d k ryte  
w B abilonie. P rzep isy  te zn alazły  żyw y oddźw ięk  
w p raw ie rzym skim . Leges duodecim  tabularum

9 Baltz Konstanz, D r: „Baupolizeirecht", Berlin.
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(z roku 302 przed narodzeniem  C h rystusa) zaw ie­
r a ją  postanow ienia z zakresu bezpieczeństw a  
ogniow ego i zdrow ia.

N atu raln ie, przepisy te nie b y ły  tak ie ścisłe 
i dokładne jak  dzisiaj. D opiero w czasach n a j­
now szych (w iek X IX ) ustalono zadania, cele i ch a­
ra k te r p olicji budow lanej. W ykształcon o je  w pe­
w ien system  o ch arak terze  przepisów  praw no-pu- 
blicznych stan ow iących  część ustaw odaw stw a, 
k tó re  zm ierza do och ron y  całok ształtu  życia  spo­
łecznego.

Polskie praw o budow lane m iało spełnić dw a  
zad an ia: zunifikow ać ustaw odaw stw o budow lane 
w Polsce oraz rów nocześnie ustalić jed n olite  dla 
całego Pań stw a zasady, na k tó ry ch  m ają  b yć  
op arte  p rzepisy dzielnicow e, zastosow ane do w a­
runków  lok alnych . D latego też w sw ej stru k tu rze  
i budow ie różni się ono od przepisów  innych  
państw . Ponadto różni się ono od przepisów  ob-' 
cy ch  tym , że ob ejm u je  w szystkie zagadnienia  
z dziedziny budow nictw a, czego nie czyn iła  żadna  
u staw a p rzedw ojenna, ani nie czyn ią u staw y za­
gran iczn e 1).

P rz y  rozp atryw an iu  zagadnienia tytułow ego  
m uszę stw ierdzić, że p rzepisy o upraw nieniach  
budow lanych nie sto ją  na w ysokości zadania. 
P rzep isy  są nie jasn e, w y m ag ają  dom yślników  
i uzupełnień skutkiem  czego trudności p ow stające  
p rzy  ich in te rp re ta cji są bardzo duże. A przepis  
u staw y pow inien b y ć jasn y , ścisły , lo giczn y ; m y ­
ślą przew odnią u staw y pow inny b y ć n ak azy  i za­
k a z y 2), „ le x  iubet, vetat, proh ib et“. U stan aw iając  
pew ną regułę lub zasadę (ab strah u ję  w te j chw ili 
od tego czy  ona je s t słuszna), nie n ależy  osłabiać  
je j  d rogą w prow adzania zbyt liczn ych  w y jątk ó w , 
i w y ją tk ó w  od w y ją tk ó w  w te j sam ej ustaw ie.

W yk ład n ia u staw y czy  to h istoryczn a, logicz­
na lub gram aty czn a, pow inna u stalać tekst in te r­
p retow an ej ustaw y, w yp ełn iać ram y  u staw y i n a­
d aw ać je j  pew ien jed n o lity  —  zgodny z zam ierze­
niem  ustaw odaw cy —  kieru n ek . Nie m ożna w ięc  
pozostaw iać w ykonaw com  u staw y zbyt szerokich  
ram  dla w ykładni. W  norm alnym  przyp ad k u  tłu ­
m aczenia u staw y chodzi o odpowiedź na pytanie, 
w ja k i sposób należy  w yp row ad zić norm ę indy­
w idualną z ogólnej n orm y u staw y w zastosow a­
niu je j  do pew nego k onkretnego stanu fak ty czn e­
go czy  to w d ecy zji ad m in istracy jn ej czy  też w y ­
roku sędziow skim . T ak  p o ję ta  w y k ład n ia  m a peł­

‘) Por. G. Szymkiewicz: „Komentarz do prawa budowla­
nego". Warszawa, 1938 r.

2) Por. L. K rajew ski: „Wola ustawodawcy", Biuletyn 
urzędniczy Nr. i l  z listopada 1937 r.

ne uzasadnienie. P rzyk ład em  m ych pow yższych  
w yw odów  o w ykładni niech będzie przepis, w i­
ją c y  się ja k  k an w a przez w szystkie a rty k u ły  
o upraw nieniach budow lanych, o n astęp u jącym  
brzm ieniu: „R oboty, d otyczące  budynków  w ięk ­
szych o skom plikow anych k on stru k cjach  żelaz­
nych, żelazo-betonow ych i innych, k tóre w razie  
potrzeby określi rozporządzenie M inistra Spraw  
W ewn., pow inny" itd. T rudno w y in terp reto w ać, 
clo czego odnosi się zdanie, „k tóre  w razie p otrze­
by określi rozporządzenie M inistra Spraw  W e­
w n ętrzn y ch ", co m a ok reślić rozporządzenie M ini­
stra , czy  rob oty  żelazobetonow e, czy  też inne nie 
w iadom o jak ie . Ani w yk ład n ią logiczną, ani g ra ­
m atyczn ą nie m ożna ustalić, czy  rozporządzenie  
określi w razie potrzeby, ja k ie  k o n stru k cje  że­
lazne, żelazobetonow e i inne należy uw ażać za 
skom plikow ane, a inne — w m iarę zastosow yw a- 
nia now ych m etod budow lanych ok reślać będzie 
M inister Spraw  W ew n. Ja , p osiłk u jąc się ściśle 
w yk ład n ią g ram aty czn ą , p rzych ylam  się raczej do 
te j drugiej kon cep cji. Nie m ogę zgodzić się z po­
glądem  P. Szym kiew icza, k tó ry  w sw ym  kom en­
tarzu  do p raw a budow lanego (str. 427) stoi na s ta ­
now isku, że „poniew aż w danym  w ypadku chodzi
0 uszczuplenie p raw  ju ż  n ab y ty ch , przeto  w y d aje  
się słusznym  p rzytoczon ą w ątpliw ość ro zstrzy g ­
n ąć w k ieru n k u , k o rzystn iejszym  dla ty ch , cz y je  
p raw a m iałyb y  b y ć uszczuplone. Z tego w y n ik a­
łoby, że nadzór k ierow n ik a arch itek ton iczn ego
1 k ierow n ik a robót k o n stru k cy jn y ch  je s t w y m a­
gan y ty lk o  w w yp ad k ach , k tó re  określi rozp orzą­
dzenie M inistra Spraw  W ew n ętrzn y ch ". K w estię  
tę należałob y ro zstrzy g n ąć au to ry taty w n ie . Na 
poparcie m ego stanow iska muszę nadm ienić, że 
na k on feren cji odbytej w U rzędzie W ojew ódzkim  
K rakow skim  z K rakow skim  Z arządem  M iejskim  
w dniu 28 styczn ia 1938 r. ustalono, że budynki 
m ieszkalne czterop iętrow e i w yższe, w znoszone 
w k o n stru k cji szk ieletow ej, należy u w ażać za bu­
dynki w iększe o skom plikow anych k o n stru k cjach  
i żądać dla nich kierow n ik a k on stru k cyjn ego .

II.

K w estia upraw nień z p raw a b u d o w lan eg o ') 
na terenie b. zaboru au striack iego  należy do je d ­
nego z tru d n iejszy ch  zagadnień. P rzy czy n ą  tego,

*) O bjęta artykułam i 361—371 rozp. Prez. R. P. z dnia 
16. II. 1928 r. o prawie budowlanym i zabudowaniu osiedli 
(Dz. U. R. P. Nr. 23, poz. 202) ze zmianami"wprowadzonymi 
rozp. Prez. R. P. z dnia 3. X II. 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 86, 
poz. 663) i ustawą z dnia 14. VII.  1936 (Dz. U. R. P. Nr. 56 
poz. 405).
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ja k  j uż na w stępie w spom niałem , to 1) nieszczęśli­
w ie sform u łow an y tek st u staw y, i 2 ) k on k u ren cja  
przepisów , a  w ięc podw ójne uregulow anie pew ­
nych k w esty j przepisam i różnych  ustaw .

D o nieszczęśliw ego sform ułow ania ustaw y, 
p rzy czy n iło  się przede w szystkim , to, że p ierw o t­
n y  tek st z dnia 16. II. 1928 r. został zm ieniony d ro­
gą k o le jn y ch  n ow elizacji (z dnia 16. II. 1930 i 14. 
VII. 1936), a k ażda now ela d o d ając, o d ejm u jąc lub  
zm ien iając pew ne u stęp y czy  zdania p rzy czy n iła  
się do je j  niejasności. U staw a zach o w u jąc p raw a  
n ab yte — pozostaw iła szereg upraw nień, s ię g a ją ­
cy ch  częstok roć p ołow y wieku X IX  (au striack i 
p aten t cesarsk i z 1859 r.).

III.

Przez praw o k ierow an ia  robotam i budow la­
nym i n ależy  rozu m ieć: praw o k ierow an ia  robo­
tam i budow lanym i — w ścisłym  tego słow a zna­
czeniu —  oraz  p raw o sporządzania p ro jek tó w  ty ch  
robót. Zgodnie z brzm ieniem  przepisów  p raw a bu­
dow lanego m ożnaby p rzep row ad zić podział 
u p raw n ion ych  na n astęp u jące  k ateg o rie  i g ru p y  1).

K at. I. G ru p a a . o b ejm u je :

O soby, upraw nione do k ierow an ia  w szelkim i 
robotam i budow lanym i tudzież do sporządzania  
p ro jek tó w  (planów) robót budow lanych w szelkie­
go rod zaju , k tó re  p raw a te n ab y ły  przed w ejściem  
w życie  u staw y z dnia 14 lipca 1936 r. (Dz. U. R. P. 
N r. 56, poz. 405).

K at. I. g ru p a  b. o b ejm u je :

O soby, upraw nione do k ierow an ia  robotam i 
budow lanym i, z w y ją tk iem  k ierow an ia  robotam i 
k o n stru k cy jn y m i, d otyczącym i budynków  w ięk ­
szych  o skom plikow anych k o n stru k cjach  żelaz­
n ych , żelazo-betonow ych i innych, k tó re  w razie  
p otrzeb y  określi rozporządzenie M inistra Spraw  
W ew n .; osobom tym  p rzy słu g u je  p raw o do spo­
rząd zan ia p ro jek tó w  robót, do k ierow an ia  k tó ry ­
mi są upow ażnione.

K at. II. g ru p a a. o b ejm u je :

O soby upraw nione do k ierow an ia  robotam i 
budow lanym i, z w yłączen iem  robót d o ty czący ch  
budynków  zab ytk ow ych , pom ników , oraz budyn­
ków  u żyteczności publicznej o ch arak terze  m onu­
m en taln ym ; osobom tym  p rzy słu g u je  upraw nie-

*) Podział sporządzony w Oddziale Nadzoru Budowla­
nego w Zarządzie Miejskim w Krakowie.

nie do sporządzania p ro jek tó w  robót budow la­
n ych , do k ierow an ia  k tó ry m i są upraw nione.

K at. II. g ru p a  b. o b ejm u je :

O soby upraw nione do k ierow an ia  robotam i 
budow lanym i, z w yłączen iem  robót d o ty czący ch  
budynków  zab ytk ow ych , pom ników , oraz budyn­
ków  użyteczności publicznej o ch a ra k te rz e  m onu­
m entalnym , a  nie upraw nione do sporządzania  
p ro jek tó w  robót budow lanych.

K at. III. g ru p a  a. o b ejm u je :

O soby upraw nione do k ierow an ia  robotam i 
budow lanym i, z w y ją tk iem  robót d o ty czący ch  bu­
dynków  zab ytk ow ych , pom ników  i budynków  
użyteczności pu b liczn ej, o ch a ra k te rz e  m onum en­
taln ym , budynków  o skom plikow anej k o n stru k ­
c ji żelazn ej, żelazo-betonow ej, z zastosow aniem  
belek ciąg ły ch , łu kow ych, układów  ram ow ych, 
tudzież budynków , p rzy  k tó ry ch  zastosow ane są 
złożone sklepienia o w ięk szej rozpiętości —  
upraw nione do sporządzania p ro jek tó w  (planów) 
robót, do k ierow an ia  k tórym i są upraw nione. O so­
b y te m a ją  p rzy zn an y  ty tu ł budow niczego.

K at. III. g ru p a  b. o b ejm u je :

O soby upraw nione do k ierow an ia  robotam i 
budow lanym i, z w y ją tk ie m  robót d o ty czący ch  bu­
dynków  zab ytk ow ych , pom ników  i budynków  
użyteczności publicznej o ch a ra k te rz e  m onum en­
taln ym , budynków  o skom plikow anej k o n stru k ­
c ji  żelazn ej, żelazo-betonow ej, z zastosow aniem  
belek ciąg ły ch , łu k ow ych , układów  ram ow ych , tu ­
dzież budynków  p rzy  k tó ry ch  zastosow ane są zło­
żone sklepienia o w iększej rozpiętości, u p raw ­
nione do sporządzania p ro jek tó w  robót budow lą- 
n ych , w podanym  w y żej zak resie  i do używ an ia  
ty tu łu  budow niczego, nie upow ażnione jed n ak  do 
sporządzania p ro jek tó w  (planów) robót budow la­
n ych  w  m iastach : W arszaw ie, B ydgoszczy, C zę­
stochow ie, G rudziądzu, K rak ow ie, Lublinie, L w o ­
w ie, Łodzi, Poznaniu, T oruniu  i w W ilnie.

W  zasadzie p raw o do k ierow an ia  w szelkim i 
robotam i budow lanym i oraz sporządzania p ro je k ­
tów  w szelkich robót m a ją  osoby, k tó re :
a) p osiad ają  w yższe w yk ształcen ie  techniczne, 

ukończone przepisanym i egzam inam i, nab yte  
w  je d n e j z państw ow ych politechnik  w  k ra ju  
na w yd ziale  arch itek ton iczn ym  (lub na odpo­
w iad ający m  mu w yd ziale  uczelni zagran icz­
nych) x),

*) Pom ijam  zupełnie kwestię t. zw. „nostryfikacji" po­
legającej na składaniu ponownych egzaminów na uczelniach 
krajow ych.
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b) w yk ażą się dostateczną, co najm niej trz y le t­
nią p ra k ty k ą  p rzy  robotach b u d o w lan y ch 1),

c) złożą egzam in z ustaw odaw stw a budow lanego  
i z tych  przepisów  ustaw odaw stw a ad m in istra­
cy jn eg o , k tó ry ch  znajom ość p rzy  w yk on yw a­
niu zaw odu je st potrzebna.

U żyłem  słow a w zasadzie, bo i te osoby, o k tó ­
ry ch  piszę —  inżynierow ie arch itek ci, — nie m ają  
p raw a do k ierow an ia  robotam i k on stru k cy jn y m i, 
d otyczącym i budynków  w iększych  o skom pliko­
w anych k o n stru k cjach  żelaznych , żelazo-betono- 
w ych  i innych, k tó re  w razie p otrzeb y  określi roz­
porządzenie M inistra Spraw  W ew n ętrzn ych  (nie­
zależnie w ięc od tego, że niew iadom o o ja k ie  ro ­
boty chodzi, ja k  to w pierw szej części niniejszego  
arty k u łu  w spom niałem ). Praw o to u zysk u ją po w y ­
kazaniu się p rak ty czn ą u m iejętn ością  k ierow an ia  
takim i robotam i. S tw ierd zać u m iejętn ość tę bę­
dzie sp ecjaln a  K om isja k w alifik acy jn a , pow oła­
na przez M inistra Spraw  W ew n ętrzn ych . K om isja  
tak a  została pow ołana rozporządzeniem  M inistra  
z dnia 19. X I. 1936 r. (Dz. U. R. P. N r. 89, poz. 622). 
Rozporządzenie to reg u lu je  szczegółow o skład K o­
m isji 2), ok reśla  przedm iot k w alifik acji, a w ięc  
w ykonanie pew nej p ra cy  pisem nej lub rysu n k o­
w ej i ustne je j  obronienie. Jednakow oż K om isja  
może zw olnić od w yk on an ia i ob rony p ra cy , jeśli 
dow ody przedstaw ione przez k an d y d ata  stw ier­
d zają  p rak ty czn e  um iejętności.

Ja k  z przedstaw ionego stanu sp raw y  w yn ik a  
przodu ją c e  stanow isko w zak resie  upraw nień  bu­
dow lanych m ają  obecnie inżynierow ie arch itek ci. 
Nie m o ją  rzeczą jest, ja k o  praw n ik a, stan ten oce­
niać pod w zględem  fak tyczn ym  i tech n iczn ym ; 
w każdym  razie stanow isko to zn ajd u je  uzasad­
nienie w p raw ie budow lanym , a w szczególności 
w arty k u le  tym  tegoż p raw a, k tó re  postanaw ia, 
że przepisy nim ob jęte  m ają  zastosow anie „przy  
budow ie, zm ianach budow lanych i u trzym an iu  
w szelkich budynków , urządzeń zw iązanych  z bu­
dynkam i i urządzeń pom ocniczych p rzy  budo­
w ie”, a zatem  z elem entam i, k tó re  przede w szyst­
kim  są przedm iotem  studiów  na w yd ziałach  a rch i­
tek tu ry .

Ja k  to ju ż  w yżej p ok rótce w spom niałem , p ra ­

‘) Obojętną rzeczą w myśl ustawy jest miejsce odbycia 
praktyki, a więc w służbie państw, samorz. lub prywatnej, 
lecz koniecznym jest poświadczenie je j  przez odnośny urząd 
lub przez osoby, uprawnione do kierowania robotami.

2) Przewodniczący wyznaczony przez Ministra Spraw 
Wewn. delegat Min. Wyzn. Relig. i Ośw. Publ. oraz 4 człon­
ków z łona profesorów lub wykładowców Politechniki W ar­
szawskiej (2 z wydziału architektury i 2 z wydziału inży­
nierii lądowej).

wo budow lane p rzew id u je, że osoby, k tóre uzy­
sk ały  praw o k ierow an ia robotam i budow lanym i 
przed w ejściem  w życie  rozporządzenia z dnia  
16. II. 1928 r . ł) zach ow u ją nadal w dotych czaso­
w ych gran icach  zarów no to praw o ja k  i praw o  
sporządzania p rojek tów  robót budow lanych.

Zgodnie w ięc z pow yższym  przepisem  ustaw y, 
posiadają na teren ie M ałopolski upraw nienia bu­
dow lane osoby, k tó re :
a) u zysk ały  upraw nienie z au striack ie j ustaw y  

przem ysłow ej (patent cesarsk i z dnia 2 0 . XII. 
1859 r. R eich s-G esetz-B latt część LXV. N r. 2272) 
zm ieniony ustaw ą z dnia 15. III. 1883 r. (Dz. 
U. P. austr. Nr. 39) do w yk on yw an ia przem y­
słów k on cesjonow anych  ja k : budow nictw o, 
studniarstw o, m u rarstw o, kam ieniarstw o i c ie ­
sielstw o;

b) na podstaw ie u staw y z dnia 2 6 . XII. 1893 r. 
„o urządzaniu ty ch  rodzajów  przem ysłu bu­
dow lanego, k tó re  w y m ag ają  konsensu" (Dz. 
U. P. Nr. 193 część L X I), u zysk ały  konsens na  
w yk on yw an ie p rzem ysłu  budow niczych, m u­
rarsk iego , kam ien iarsk iego, ciesielskiego i ru r-  
m istrzow skiego (stu d n iarskiego).
B udow niczy u p raw n ion y był do prow adzenia  
„budynków  i innych  tego rzędu budow li z łą ­
czeniem  robót ro zm aity ch  rodzajów  przem ysłu  
budow lanego i do w yk on yw an ia  tak ich  bu­
dowli z w łasnym i pom ocnikam i".
W ładza jed n ak że m ogła pew ne m iejsca  w y łą ­
cz y ć  od w y k on yw an ia  przez budow niczego  
p rzy  w ykon yw an iu  budow li, robót ciesiel­
skich, kam ien iarsk ich  i ru rm istrzow sk ich , ch y ­
ba iż posiadał osobny konsens na w y k o n y w a­
nie odnośnego przem ysłu . (Nb. w  m yśl rozp. 
Min. Spraw  W ew n. i H andlu z dnia 27. XII. 
1893 r. Dz. U. P. N r. 194 część L X II, do m iejsc  
w y łączo n y ch " w K rólestw ie galicyjsk o-lod o- 
m eryjsk im  i W ielkim  K sięstw ie K rak ow sk im "  
należał „ca ły  obszar królew skiego stołecznego  
m iasta K rak ow a i L w ow a").
P ołączen ie w ięc w jed n ej osobie kilku rod za­
jów  przem ysłu  budow lanego, było dozwolone

') Prawo budowlane weszło w życie z dniem ogłoszenia, 
i. j. z dniem 5 marca 1928 r. z tym, że przepisy zawarte w art. 
358— 371, weszły w życie w trzy miesiące od dnia ogłoszenia.

-) Szymkiewicz w swym komentarzu (strona 444) powo­
łu je jako podstawę ustawę przemysłową z dnia 15. Il i .  1883 r. 
(Dz. U. P. austr. Nr. 39) w brzmieniu ustawy z dnia 5. II. 
1907 r. (Dz. U. P. austr. Nr. 26) „ o ogółu, warun., wymaga­
nych do samoistnego prowadzenia przemysłu" — zdaniem 
moim — błędnie, ponieważ ust. przem. pochodzi z r. 1859, 
a nowela z r. 1907 w zupełn. kwestyj uprawnień budowl. nie 
porusza.
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po złożeniu dow odów  uzdolnienia dla każdego  
z ty ch  przem ysłów  z osobna i po otrzym an iu  
od ręb n ych  konsensów ;

c) na podstaw ie rozp. Min. Robót P u b liczn ych  
z dnia 7. V. 1913 r . x) „dotyczącego techników  
cy w iln y ch  (inżynierów  cy w iln y ch  i geom e­
tró w  cy w iln y ch )".

D o osób ty ch  n ależeli:
1) inżynierow ie cyw iln i dla budow nictw a (bu­

dow li drogow ych, w odnych, m ostow ych, k o le­
jo w y ch  oraz podobnych),

2 ) in żynierow ie cyw iln i dla a rch ite k tu ry  i budow ­
n ictw a lądow ego,

3) in żynierow ie cyw ilni dla budow y m aszyn, e lek ­
tro tech n ik i itd., k tó ry m  to inżynierom  p rzy słu ­
g u ją  u p raw n ien ia dla p ro jek to w an ia  i w y k o ­
n yw an ia  budow li i budów  p o zo stający ch  
w bezpośrednim  zw iązku z ich głów nym  zaw o­
dem.

K ied y ju ż  m ow a o p raw ach  n ab y ty ch  z a rt. 
369 ust. 1 p raw a budow lanego to przepis ten za­
w iera  uznanie p raw , n ab y ty ch  na podstaw ie obo­
w iązu jący ch  poprzednio przepisów . Zgodnie w ięc  
z w yrok iem  N. T. A. (z dnia 5. IV. 1937 r. L . re j . 
2143/35) przepis ten m a w edług sw ej treści ch a ­
ra k te r  przepisu p rzejściow ego  —  nie dopuszcza  
w ięc w ykładni ro z sz e rz a ją ce j. A zatem  u p raw ­
nienia p osiad ają  te  osoby, k tó re  tak ie  u p raw n ie­
nia przed  w ejściem  w  życie p raw a budow lanego  
p osiad ały, a nie te, k tó re  — aczk olw iek  m iały  po 
tem u w aru n k i — upraw nień nie u zysk ały . Złoże­
nie w ięc egzam inu na budow niczego na podstaw ie  
przepisów  b. p aństw a au striack iego  i odbycie za­
w odow ej p ra k ty k i nie m ogą b y ć  trak to w an e ja k o  
n ab ycie  upraw nień, lecz p rzed staw iać się m ogą  
ty lk o  ja k o  w aru n k i do u zysk an ia  w swoim  czasie  
odpow iednich upraw nień.

W y n ik a  w ięc z pow yższego jasn o, iż nie m oż­
na obecnie u zysk iw ać upraw nień  z rozp. z r. 1913 
w zak resie  in żynierów  cy w iln y ch  dla a rch ite k ­
tu ry  i budow nictw a lądow ego, natom iast nie m a  
przeszkód dla o trzy m y w an ia  upraw nień  z innych  
dziedzin pow yższego rozporządzenia, ja k : budow ­
nictw o drogow e, w odne, m ostow e, k olejow e, oraz  
podobne (k tóre to u p raw n ien ia (dek rety) —  U rząd  
W ojew ód zk i K rak ow sk i w y d aje ).

N a zakończenie m ej p ra cy  z a cy tu ję  przep isy  
p raw a przem ysłow ego, o ty le , o ile w k ra cz a ją  one

9  wydanego w porozumieniu z Ministrami Spraw W e­
wnętrznych, Wyznań, Religijn., i Oświecenia Publ., Spra­
wiedliwości, Skarbu, Handlu, Kolei Żelaznych i Rolnictwa 
(Dz. U. Państwa dla Królestw i krajów  w Radzie państwa 
reprezentowanych, część X X X V II z dnia 10. V. 1913 r., Nr. 77).

w zakres p raw a budow lanego. U st. 4 a rt. 145 rozp. 
P rez. R. P. o p raw ie p rzem ysłow ym  w brzm ieniu  
u staw y z dnia 10 m a rca  1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 40  
poz. 350) brzm i: do sam oistnego w yk on yw an ia  
rzem iosła, w chodzącego w zakres robót budow la­
n ych , w yszczególnionych  w a rt. 333 i 334 rozp. 
P rez. R. P . o p raw ie budow lanym  i zabudow aniu  
osiedli (Dz. U. R. P . N r. 23, poz. 2 0 2 ) w ym agane  
je s t  posiadanie ty tu łu  m istrza (m ajstra) danego  
ro d zaju  rzem iosła (art. 158 i 159). P ra w a  do w y k o ­
n yw an ia  w sk azan ych  robót budow lanych, nab yte  
przez budow niczych (techników  budow lanych) 
przed dniem  w e jścia  w życie  niniejszego rozpo­
rządzenia, p o zostają  w m ocy  w  d otychczasow ym  
zakresie.

A w ięc upraw nienia do p row adzenia rzem iosł 
m u rarsk iego i ciesielskiego w zak resie  robót bu­
dow lanych , p osiad ają  osoby:
1) k tó re  u zy sk ały  k on cesję  po m yśli p aten tu  ce ­

sarsk iego z 1859 r. (R eichs-G esetz B latt część  
L X V , N r. 227),

2 ) k tó re  u zy sk ały  k on cesję  w  zak resie  u staw y  
z dnia 26 gru d n ia 1893 r. (Dz. U. P. N r. 193),

3) k tó re  u zy sk ały  u p raw n ien ia in żyn iera cy w il­
nego dla a rch ite k tu ry  i budow nictw a lądow e­
go na podstaw ie rozp. R obót Pu b liczn ych  z dnia 
7. Y . 1913 r. (Dz. U. P . N r. 77),

4) k tó re  p osiad ają  w yższe w yk ształcen ie tech ­
niczne, zakończone przepisanym i egzam inam i 
na w yd ziałach  arch itek ton iczn ym , in żynierii 
ląd ow ej lub w odnej (z w y ją tk iem  sek cji m e­
lio ra c y jn e j) , o ile przed  dniem  16. VIII. 1934 r. 
p row ad ziły  przedsiębiorstw o budow lane, lub 
tru d n iły  się prow adzeniem  robót z zakresu  
w spom nianych rzem iosł, oraz

5) absolw enci szkół tech n iczn ych  (budow la­
nych) x), k tó rz y  przed  dniem  16. X II. 1927 r. p ro ­
w adzili zgodnie z obow iązu jącym i w ów czas 
przepisam i p rzedsiębiorstw a budow lane,

6 ) absolw enci szkół tech n iczn ych  (budow lanych) 
w ym ien ion ych  w  ust. II. punktach  1— 7, § 1, 
rozp. Min. P rzem ysłu  i H andlu 2) z dnia 14. X II.

1) 1) Wydziału Budowlanego Państw. Szkoły Budow­
nictwa w Warszawie, 2) Wydziału Budowlanego Państw. 
Szkoły Budownictwa w Poznaniu, 3) Wydziału Budowlanego 
Państw. Szkoły Przemysłowej w Krakowie, 4) Państw. Szkoły 
Budownictwa w Jarosław iu, 5) Państw. Szkoły Budownictwa 
w Lesznie, 6) Wydziału Budowlanego Szkoły Technicznej 
w Wilnie, oraz 7) Szkoły Budownictwa Zw. Samodz. Polsk. 
Budowniczych w Katowicach.

2) wydanego w porozumieniu z Ministrem Wyznań Re­
ligijnych i Ośw. Publ. w sprawie ustalenia, w ja k ie j mierze 
świadectwa ukończenia szkół technicznych uważać należy za 
dowód uzdolnienia zawodowego do samoistnego prowadzenia 
rzemiosła.
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1927 r. Dz. U. R. P. N r. 118, poz. 1014), k tórzy  
przed dniem  16 sierpnia 1934 r. uzyskali k w ali­
fik a cje  (dowód uzdolnienia zaw odow ego) do 
sam oistnego w yk on yw an ia  rzem iosł m u rar­
skiego lub ciesielskiego, w reszcie

7) absolw enci szkół technicznych, o k tó ry ch  m o­
w a w ustępie poprzednim , lub innych szkół, 
o ile uzyskali ty tu ł budow niczego po m yśli 
ust. 2 a rt. 364 p raw a budow lanego (z 16. II.
1928 r.) i prow adzili przedsiębiorstw o budow la­
ne przed  16. VIII. 1934 r . Ł).

K ończąc m oje  w yw ody, pragn ąłb ym  zazna­
czy ć, że nie ob jąłem  treścią  a rty k u łu  upraw nień

9 Okólnik Nr. 43 Ministerstwa Przemyślu i Handlu 
z dnia 25. VI. 1936 r. Nr. P. R. 11 1/23.

na rob oty  in stalacy jn e  (kanałow e, w odociągow e, 
gazow e), drogow e, ziem ne o stałym  technicznym  
przeznaczeniu, aczk olw iek  kw estie te łączą  się 
z poruszonym  zagadnieniem . O b jęcie  jednym  a r ­
tykułem  pow yższych zagadnień zw iększyłoby ob­
ję to ść  niniejszej p ra cy , k tó ra  i tak  ju ż  p rzek ro­
czy ła  zam ierzone ram y. D o zagadnienia tegoż po­
w rócę w przyszłości.

W konkluzji ja k o  wnioski n asu w ające  się 
z niniejszego zagadnienia, uw ażałbym  za bardzo  
pożyteczne i w skazane dalszą n ow elizację  p raw a  
budow lanego, z pow ołaniem  w- przepisach  koń  
cow ych (ustaw a nie zaw iera n iestety  przepisów  
przejściow ych ) tych  ustaw  i p aragrafów , k tó re  
w zakresie upraw nień budow lanych, posiadają  
nadal m oc ob ow iązu jącą, oraz n ajsp iesząiejsze  
w ydanie jed n olitego tekstu  ustaw y.

Kronika.
-f—Wojewódzki Zjazd Przedstawicieli Powiatowych

D nia 5 m arca  b. r. odbył się w  K rak ow ie, za­
pow iedziany w poprzednim  num erze „Przeglądu  
Sam .“, W ojew ódzki Z jazd  P rzed staw icieli P ow ia­
tow ych Zw iązków  Sam orządow ych W ojew ód ztw a  
K rakow skiego, pod przew odnictw em  Ja n a  Siw ca, 
w iceprezesa Zw iązku Pow iatów  R. P.

W otw arciu  Z jazdu w ziął udział W ojew od a  
K rakow ski D r Józef Tym iński, w y g łaszając  p rze ­
m ów ienie o p otrzebach  gospodarczych  w ojew ódz­
tw a k rak ow sk iego. Szczególny n acisk  położył Pan  
W ojew od a na konieczność ja k  najlepszego w yko  
rzy stan ia  uzdrow iskow ych i letniskow ych w alo ­
rów  w ojew ództw a.

Z kolei F ran ciszek  G rela, d y rek to r B iu ra  
Zw iązku Pow iatów  R. P. om ów ił aktu aln e zagad ­
nienie sam orządow e oraz p race  Zw iązku doko­
nane i zam ierzone w zak resie  ty ch  zagadnień. 
W d yskusji przed staw iciele  p ow iatow ych zw iąz­
ków saąiorząd ow ych  poruszyli szereg ak tu aln ych  
zagadnień sam orządow ych ja k  spraw ę k red y tu  
dla kom unalnych kas oszczędności, dodatków  ko  
m unalnych do podatków  państw ow ych przedsię­
biorstw  państw ow ych, sp łacan ych  w  drodze roz­
liczenia się m iędzy poszczególnym i M inisterstw a-

Związków Samorządowych woj. Krakowskiego.
mi, opodatkow ania gazu ziem nego, obniżenia do­
płat na u trzym an ie szpitali i inne. W zakresie po­
stulatów  ogólnych przed staw iciele  P . Z. S. stw ier­
dzili ow ocną działalność Zw iązku Pow iatów  nad  
realizow aniem  ty ch  postulatów  i apelow ali do 
w ładz Zw iązku o dalszą p racę  nad ich u rzeczy w i­
stnieniem , p rzy  czym  za n ajw ażn iejsze  p ostu laty  
chw ili uznano spraw ę zabezpieczenia zw iązkom  
sam orządow ym  dogodnego k red y tu  na in w esty cje  
oraz p rzyw rócen ie  zw iązkom  sam orządow ym  
egzek u cji.

N astępnie Jan Siw iec, w iceprezes Zw iązku P o ­
w iatów  R. P„ w ygłosił dłuższy re fe ra t o zad a­
niach sam orządu ziem skiego w zak resie  p op iera­
nia ro ln ictw a na tle s tru k tu ry  tegoż w Polsce. 
G łęboko u jętego refera tu  zebrani w ysłuchali 
z w ielkim  zainteresow aniem . Po referacie  w y w ią­
zała się dłuższa d ysk u sja  na tem aty  poruszone  
przez prelegen ta.

Po referacie  od b yły  się w y b o ry  jednego  
członka do R ad y Zw iązku Pow iatów  R. P. W y b ra ­
nym  został Antoni G órszczyk z pow iatu lim anow ­
skiego.

Ogólnopolski kurs samorządowych referentów turystycznych.
W dniach od 13 do 20 m arca  b. r. odbył się 

w K rak ow ie, zorganizow any przez Zw iązek P o ­
w iatów  R. P . p rzy  w spółudziale Studium  T u ry z-  
mu U. J. i Zw iązku letniskow ego pow iatów  i gmin  
w ojew ództw a k rak ow sk iego, ogólnopolski kurs

sam orządow ych refren tów  tu ry sty czn y ch . Cel 
kursu  sch arak tery zo w aliśm y  ogólnie w  poprzed­
nim num erze „P rzegląd u  Sam orządow ego".

W  dniu 13-go m arca  b. r. odbyło się zw iedza­
nie m iasta K rak ow a (pokaz w zorow ego przew ód-
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n ictw a), zaś w dniach 19 i 20 m arca  od b yły  się w y ­
cieczk i autobusow e do m iejscow ości letniskow ych  
w ojew ód ztw a k rakow skiego. Pozostałe dnie w y ­
p ełn iły  w y k ład y  i zw iedzanie in sty tu cy j i u rz ą ­
dzeń letn isk ow ych  w  m ieście K rakow ie.

O tw arcie  kursu nastąpiło w  dniu 14 m arca  br. 
w obecności p rzedstaw icieli w ładz m iejscow ych  
z Panem  W icew ojew odę D rem  M ałaszyńskim  na  
czele, k tó ry  pow itał Z jazd w  im ieniu W ojew od y  
K rakow skiego, podnosząc rosn ące stale znaczenie  
ruchu letniskow ego dla gospodarstw a n arod ow e­
go, szczególnie na teren ie  w ojew ód ztw a k rak o w ­
skiego.

W czasie kursu  w ygłoszono n astęp u jące  refe ­
ra ty : P rof. dr K azim ierz R ouppert. Ideow a i m a­
te ria ln a  stron a ruchu letn .-tu r. — D r H en ry k  Szat­
kow ski. O rg a n iz a cja  tu ry sty k i w  Polsce. —  D y r. 
inż. H en ry k  M ianow ski. L etn isk a, przem ysł, han ­
del. — D r Stanisław  Leszczycki. G ospodarcze zn a­
czenie tu ry sty k i. —  M gr St. Sm olec. O rg a n iz a cja  
a k cji letn isk ow ej w sam orządzie. — D r Stanisław  
L eszczyck i. L etn isk a, ja k o  dział tu ry sty k i. — D r  
W ład ysław  M ilata. W aru n k i p rzyrod zon e le t­
nisk. —  D r Bolesław  M acudziński. A k w iz y cja  i in­
fo rm acja . — Inż. Zygm unt N ovak. P lan  region al­
n y  i plan zabudow y. —  Inż. H en ry k  Jasieński. B u ­
dow nictw o letniskow e. —  M gr T adeusz C h orab ik .

S ta ty sty k a  ruchu letn isk ow o-tu rystyczn ego. — 
D r A dam  Zieliński. W yd aw n ictw a prop agan d o­
we. —  Red. Stanisław  F a e ch e r. P rop agan d a letn i­
skow a w prasie. — R ad ca  Józef Szelichow ski. Co  
winien w iedzieć referen t letn isk ow y o spraw ach  
k o lejo w y ch . —  K arol W oyciecliow ski. „Żyw a“ 
p rop agan d a letnisk. —  D r K azim ierz H arh at-Z a- 
łuski. H otele i p en sjon aty . — M gr St. Sm olec. K o­
o rd y n a cja  a k c ji letn isk ow ej. —  N acz. Ludw ik  
O siecki. S p raw y  letniskow e w budżetach  zw iąz­
ków  sam orządow ych. — Ju lian  M astalerz. A p ro­
w iz a cja  letnisk. —  Insp. Iren a  P ilew ska. Szkolenie  
gospodyń w letn isk ach . —  M gr St. Sm olec. W czasy  
p racow n icze i w czasy  wsi. —  D r M ieczysław  O rło ­
w icz. L etn isk a, ja k o  s ta c je  tu ry sty czn e . —  M gr 
Stanisław  M ichalski. S p raw y  letniskow e w obo­
w iązu jący m  ustaw odaw stw ie. —  Insp. M ichał K or- 
dus. O grodnictw o użytkow e. —  Insp. M ichał K or- 
dus. Z akładanie p la n ta cy j i ogrodów . —  Inż. A le ­
k san d er P raczy ń sk i. U lepszenie k om u n ik acji w te ­
ren ach  letniskow ych. —  Inż. Eugeniusz Z aczyński. 
In w esty cje  i urządzenia. —  D y r. Janusz M iketta. 
P o stu laty  letników  w  ośw. an k iety  zw. „ K arp aty  
W schodnie". —  Insp. R y szard  A ndruszkiew icz  
i M gr Stefan Sm olec. M etody p ra cy  sam orządo­
w ych referen tów  letn isk ow o-tu rystyczn ych .

Rada Miejska w Krakowie uchwaliła budżet na rok 1938/39.

W  dniach 22, 23, 24 i 28 m arca  b. r. od b yły  się 
posiedzenia budżetow e R ad y  M iejsk iej w  K ra k o ­
w ie, zakończone uchw aleniem  budżetu m iasta na  
rok  1938/39. N a posiedzeniach, k tó re  trw a ły  do 
późnych godzin nocn ych , przedyskutow ano ca ło ­
k ształt zagadnień gosp odarczych  m iasta, m a ją ­
cy ch  w y raz  w  b u d żecie; podnoszono konieczność  
stw orzen ia zd row ych podstaw  finansow ych dla  
gospodarki sam o rząd o w ej; podkreślano w ysokie  
znaczenie sam orządu dla interesów  ogólno-pań- 
stw ow ych. N a pierw szym  posiedzeniu budżeto­
w ym  P rezy d en t m iasta  D r M ieczysław  K aplicki 
w ygłosił szeroko u ję te  exp ose, w  k tó ry m  p rzed ­
staw ił n ajw ażn iejsze  p rob lem y m iejsk ie, p rz y  za­
łożeniu, że K rak ów  je s t przede w szystkim  m ia­
stem  o ch a rak terze  tu ry sty cz n y m ; w yw od y P re ­

zydenta m iasta  zam ieściła w  obszernym  streszcze­
niu p rasa  codzienna. U ch w alon y przez R adę M iej­
ską budżet m iasta K rak ow a na rok  1938/39 zam y­
k a się w w yd atk ach  z w y czajn y ch  k w otą złotych  
16,672.452; w porów naniu z rokiem  1937/38 je s t to  
k w ota w iększa o około m ilion zło tych  czyli o oko­
ło 6 % . Prelim inow ane na rok  1938/39 w yd atk i 
n ad zw yczajn e m iasta w ynoszą kw otę zł. 7,974.500; 
głów ny n acisk  skierow ano na in w esty cje  d rogo­
we, w odociągow e i kanałow e, szczególnie w ażne  
zarów no dla interesów  zdrow otnych  i u rb an isty cz­
nych  m iasta, ja k  i dla ak cji w alki z bezrobociem . 
Środki na sfinansow anie zam ierzonych  in w esty­
c ji  są ju ż  częściow o zapew nione; o resztę p o k ry ­
cia  prow adzi Z arząd  M iejski intensyw ne staran ia  
na ryn k u  k red ytow ym .

Gospodarka Tarnowskiego Powiatowego Związku Samorządowego.
P ra ce  w ykonane w r. 1937/8 i zam ierzone na r. 1938/9.

P ro g ram  p rac  sam orządow ych dostosow anym  potrzeb. D latego n ajp ierw  om ów ić n ależy  ch arak -  
b y ć pow inien do potrzeb  ludności. Zasadniczą te ry s ty k ę  pow iatu.
w ięc podstaw ą ułożenia planu gospodarki sam o- O b szar pow iatu tarnow skiego w ynosi 86.321
rząd ow ej je s t  dokładna znajom ość pow iatu  i jeg o  ha, z czego p rzy p ad a na g ru n ty  orne 43.160 ha,
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sady i ogrod y 3.284 ha, łąki i pastw iska 8.026 ha, 
lasy  11.094 ha oraz inne i nieużytki 20.757 ha.

Zaludnienie p ow iatu : 97.197 osób (oczyw iście  
bez m iasta T arn ow a, w yłączonego z Pow iatow ego  
Zw iązku Sam .).

N arodow ości polskiej 94.740 osób, żydów
1.906.

G ospodarstw  roln ych  jest 17.145, w  tym  po­
niżej 2 ha —  10.280, od 2 ha do 5 ha — 4.286, od 
5 ha do 30 ha — 1.714, od 30 ha do 50 ha —  794, 
a ponad 50 ha —  71.

D róg p ow iatow ych  169.587 km , państw ow ych  
79.262 km , gm innych 875.296 km. P ow iat tarn ow ­
ski posiada przew ażnie ch a ra k te r  roln iczy , to też  
p ra ca  sam orządow a w inna b yć nastaw ioną przede  
w szystkim  na dział drogow y, ośw iaty  i rolnictw o. 
I tak  je s t rzeczyw iście . Budżet pow iatow y na rok  
1938/39 o b e jm u ją cy  w w y d atk ach  zw y czajn y ch  
i n ad zw y czajn y ch  ogółem  sumę 426.528 zł, posia­
da k re d y ty  na dział Y  (drogi) w kw ocie 238.863,16  
zł, na dział VI (ośw iata) w kw ocie 15.500 zł, a na  
dział X  (rolny) w kw ocie 39.785,93 zł, czyli razem  
294.149,09 zł, co stanow i około 70%  całego budżetu.

B eszta  k red y tó w  w w ysokości 30%  budżetu  
przeznaczoną je s t na p o k ry cie  n ajw ażn iejszy ch  
w yd atk ów  innych działów , w szczególności na  
dział VIII (Zdrow ie Publiczne) w  kw ocie 31.418,12  
zł, na dział X IIa  (na zapom ogi dla gm in w iejskich) 
w kw ocie 12.825 zł. itd.

D la o rien tacji o w yn ik ach  p rac  w r. 1937/38  
i planie na r. 1938/39 w ty ch  w y żej w ym ienionych  
trzech  n ajw ażn iejszy ch  dziedzinach p ra cy  podać 
n ależy  w ogólnych zarysach  pew ne cy fry , a  to :

1) w  dziale prac drogowych:
a) odnośnie dróg pow iatow ych (k o n se rw a cja ):

w roku 1937/38 
wykonano:

k ap italn y  rem ont jezdni 15,5 km
drobny rem ont jezdni 
splantow anie poboczy  
dostarczenie kam ienia  
w ytłu czen ie kam ienia  
zużycie tłuczenia  
żw ir i piasek  
przebudow a m ostów  
zasadzenie drzew  a lej.

144 „
40.000 m 2 

4.545 m 3 
4.385 m 3 
5.481 m 3 
1.166 m 3 

21 sztu k  
412 sztuk

na r. 1938/39 
projektuje się:

16,5 km  
143 „

43.000 m 2 
4.720 m 3 
4.800 m 3 
6.200 m3 
1.050 m3 

25 sztuk  
550 sztuk

b) odnośnie dróg gm innych :
K o n serw acja :

w roku 1937/38 na r. 1938/39 
wykonano: projektuje się:

w yk on an ie i odczyszczenie
row ów  86.000 mb 115.800 mb

splantow anie jezd n i 58.000 „ 94.350 „

w yżw irow anie jezdni 48.600 mb
ilość żw iru i piasku 13.147 m 3
w ybud. i n ap raw a m ostów  58.50 mb 
przep u sty  152 sztuk
Do robót użycie szarw ark u : 
piesza robocizna 38.703 dni
konna robocizna 7.274 dni
C ałk ow ity  koszt robót 110.338 zł

77.700 mb 
24.372 m» 
136.40 mb 
163 sztuk

55.539 dni 
12.194 dni 
151.240 zł

Budow a drogi gm innej T ra cz e — Szczepanow i- 
ce— W ojnicz na długości 3.214 km kosztem  7.372 zł.
c) O dnośnie budow y dróg p ow iatow ych :

Ukończono budow ę drogi K oszyce— W ierz­
chosław ice na długości 1.465 mb kosztem  20.184 zł.

P rz y  budow ie drogi P leśn a— L ich w in — Siedli­
ska w ykonano rob oty  na długości 2.400 mb kosz­
tem  83.205 zł. Na rok  1938/39 p ro je k tu je  się dalszą  
budow ę kosztem  70.000 zł.

2) w  dziale oświaty:
a) S z k o l n i c t w o  p o w s z e c h n e :
W  poprzednich la tach  w ybudow ano i do u ży t­

ku oddano 9 szkół m a ją cy ch  razem  33 sal szkol­
nych.

W  roku 1937/38 w dalszym  ciągu prow adzono  
budow y szkół, a to w m ieście Tuchow ie, Z aczar- 
niu, W oli R zędzińskiej, L ichw inie i N iedom icach. 
W ykończono i oddano do użytku w T uchow ie  
5 sal, N iedom icach 3 sale, Zaczernili 4 sale i w  W oli 
R zędzińskiej 3 sale oraz nadbudow a 2 m ieszkań  
w Lichw inie. W  p ro jek cie  je s t budow a 12 szkół, 
w k tó ry ch  p rzypuszczalnie 24 sale szkolne w roku  
1938/39 zostaną oddane do użytku.

b) O ś w i a t a  p o z a s z k o l n a :
P ra c e  prow adzone są przez P ow iatow ą K om i­

sję  O św iatow ą pod fachow ym  k ierow nictw em  in­
stru k to ra  ośw iaty  pozaszkolnej Insp ek tora Szkol­
nego. P ra ce  o b ejm u ją  system atyczn e kształcenie  
d orosłych , b ib liotekarstw o i czyteln ictw o, pracę  
ośw iatow ą w śród m łodocianych  oraz p race  k u ltu ­
ra ln o -arty sty czn e , ja k  te a try  i ch ó ry  ludowe.

W  roku 1937 w yk on an o:
O dnośnie k ształcen ia d orosłych :
O dbyto w  26-ciu m iejscow ościach  ogółem  29 

kursów  system atyczn ych , uczestników  razem  677.
Prow adzono szkołę pow szechną w ieczorow ą  

dla d orosłych  w  M ościcach, k tó ra  ob ejm ow ała  
5 kursów  po 83 uczniów . Prow adzi się 23 lcnrsy  
celem  kształcen ia przedpoborow ych.

Prow adzono U n iw ersy tety  W iejsk ie w  C ięż­
kow icach  i W oli R zędzińskiej. P rzecię tn a  fre k ­
w en cja  58 uczestników .

O dnośnie b ib liotek arstw a i czy teln ictw a:
P ow iatow a C en tra la  B ibliotek  R uchom ych
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składa się z księgozbioru  W ydziału  Pow iatow ego  
i T . S. L .

O gólny stan w ynosi 4.397 tom ów, w tym  502 
tom y W ydziału  Pow iatow ego. B yło  czyn n ych  58 
bibliotek ru ch om ych , z k tó ry ch  k orzy stało  2.197  
czyteln ik ów .

P ra c a  ośw iatow a w śród m łodocianych  p ro w a­
dzoną b y ła  p rzy  szkołach w form ie Kół b. w y ch o ­
w anków . O gólna liczba w yn osiła  26 Kół, a jedno  
Koło liczyło  p rzeciętn ie 18 uczestników .

P ra ce  k u ltu ra ln o -arty sty czn e  prow adzone są 
w zespołach te a tra ln y ch  i chórów  ludow ych sam o­
d zielnych oraz  p rzy  o rg an izacjach  społecznych. 
W ydział P ow iatow y zorganizow ał biblioteczkę  
te a tra ln ą  liczącą  635 tom ów , z k tó re j k o rz y sta ją  
zespoły.

W  rok u  1938 prow adzoną będzie dalsza p ra ca  
w w y ty czn y ch  k ieru n k ach , p rzy  czym  głów ną  
uw agę zw róci się na kształcen ie przedpoborow ych  
i na b ib liotek arstw o przez zakup now ych w a rto ­
ściow ych dzieł do biblioteki pow iatow ej. W  koń­
cu zorgan izu je  się gm inne sam orządow e biblio­
tek i ośw iatow e.

3. w  dziale popierania rolnictwa:
P ra cę  oświatow^o-rolniczą prow adzi się przez  

O k ręgow e T ow arzystw o R olnicze w raz z W y d zia­
łem  Pow iatow ym  w  op arciu  o K ółk a R olnicze oraz  
o rg an izacje  i K oła pochodne.

P rzez znaczne zw iększenie k red y tó w  tego  
działu w roku 1937/38 na p race  rzeczow e i po­
w iększenie oraz utrzym an ie personelu in stru k ­
torsk iego stw orzono dobre w arunki rozw oju  dzia­
łalności zm ierzające j do podniesienia roln ictw a.

P ra ce  fachow e p row ad zą: agronom  p ow iato­
w y, in stru k to r P . R ., in stru k to r ogrod n ictw a, in­
stru k to r hodow li trzo d y  ch lew n ej, in stru k to rk a  
K ół G ospodyń W iejsk ich  i in stru k tor hodowli 
b ydła, a w roku 1938/39 ponadto in stru k to r re ­
jon ow y.

O gniw a o rg an izacy j roln iczej w teren ie : 
K ółek roln iczych  . . . .  68  członków  1.700
K ół G ospody W ................... 24 55 609
Kół M łodzieży Lud. . . .  31 55 980
Kół S ek cji O grodn. . . .  33 55 840
Kół S ek cji Hod. T rzo d y  chlew . 25 55 796
Kół Pow . Zw. Pszczelarsk iego 14 55 270
Zw iązek Hod. Koni . . .  1 55 68

W yk on an e rob o ty  w r. 1937/38 w poszczegól­
nych  odcin k ach :

^  O św iata :
W. K. R. zorganizow ano kursów  92. Szkołę  

rolniczą m ęską w e W ojn iczu  ukończyło 4 uczniów ,

z ty ch  trzech  k orzystało  ze stypendium  W ydziału  
Pow . W ycieczek  zorganizow ano 4, a to do Lisko- 
w a, W o jn icza , M oście i L im an ow ej. U czestników  
ogółem  410.

W  jesien i zorganizow ano 8  pokazów  rolniczo- 
hodow lanych  na teren ie  pow iatu.

Przysposobienie Rolnicze:
P ra c e  zakończyło 37 zespołów  konk. z 260 

uczniam i. P rzeprow adzono po 2 lu stra c je  w k aż­
dym  zespole.

Zespoły w zięły  udział w pokazach  rolniczo- 
hodow łanych, gdzie przeprow adzono egzam in. 
U rządzono 2 w ycieczk i zespołow e i zorganizow a­
no 10-dniow y k u rs dla przodow ników  P. R.

Koła Gospodyń wiejskich:
Z organizow ano 3 now e K ola, w 4 m iejscow o­

ściach , przeprow adzono k u rsy  p ran ia  i czyszcze­
nia, zaś w U  m iejscow ościach  k u rsy  przetw orów . 
O gółem  25 zespołów  k on k u rsow ych  ukończyło  
p race . W  4 m iejscow ościach  urządzono apteczki.

A k cja  w śród sam odzielnych gospodarzy.
Zorganizow ano zespoły w 12 m iejscow ościach , 

w k tó ry ch  prow adzi się d em on stracje  naw ozow e, 
b ajco w an ie  zboża, 6  zespołów  prow adzi rach u n k o­
w ość roln iczą, w ybudow ano 6  racjo n aln y ch  gno­
jow n i, zaś 16 je st w  toku budow y.

4-Sadownictwo i warzywnictwo:
Zorganizow ano 10  kół sadow niczym h, 16 zre­

organizow ano. Sady te  otoczono opieką fachow ą, 
przeprow adzono 21 kursów  w alki ze szkodnikam i, 
28 kursów  form ow ania drzew , 32 k u rsy  p ak ow a­
nia ow oców , 26 kursów  pielęgnow ania drzew  ow o­
cow ych  p rz y  udziale 220  uczestników . N a cele  
w alki ze szkodnikam i rozprow adzono 2.100  kg  
k arb o lin y  sadow niczej, 350 kg cieczy  b ordoskiej, 
120 kg k a lifo rn ijsk ie j. W ybudow ano 12 p rzech o­
w alni ow oców , 4 suszarnie. Od 1— 4. X . 1937 r. 
urządzono pow iatow ą w ystaw ę ogrodniczą w T a r ­
now ie.

O dnośnie p szczelarstw a: rozprow adzono
z w iosną 1.116 kg, a jesien ią  3.746 kg cu k ru  sk a­
żonego.

Odnośnie roślinności polow ej ukończono p ra ­
ce w 8  zespołach k on k u rsow ych  u p raw y  roślin. 
R ozprow adzono 30 kom pletów  nasion roślin p a­
stew nych , 125 kg nasion lnu, 20  kg konopi. R oz­
prow adzono 250 q doborow ych nasion ow sa, 80 q 
jęczm ien ia, 20 q pszen icy  ja r e j ,  50 q ży ta  i 90 q 
pszenicy ozim ow ej. • P rzeprow adzono kon trolę  
sprzed aży naw ozów  sztucznych.

Na odcinku dośw iadczeń i d em on stracji polo- 
w ych przeprow adzono 3 dośw iadczenia ścisłe od­
m ianow e, na w iosnę 120 , w jesieni 200  dem onstra-
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cy j naw ozow ych, 1 dośw iadczenie naw ozow e łą ­
kow e i 10 d em on stracyj naw ozow ych łąkow ych.

W  dziedzinie och ron y roślin baczną uw agę  
zw rócono na tępienie ostu, chorób zbóż, a ze 
szkodników  na chrabąszcze.

. O dnośnie hodowli b ydła przeprow adzono  
w rejo n ach  spółdzielni m leczarsk ich  poradnictw o  
ogólne o żyw ieniu i higienie. Pokazow e żyw ie­
nie przeprow adzono w 2 m iejscow ościach . Z aku­
piono 6  rasow ych  buhajków  i 14 cieląt.

K ontrolę m leczności prow adzi się w 9 fo lw ar­
k ach  —  329 krów .

T rzod a ch lew n a: zorganizow ano 2 nowe kola  
hodow ców , zakupiono po m aciorach  z a re je s tro ­
w anych  120 p rosiąt dla zespołów konk. Do beko- 
n iarni dostarczono 5.000 sztuk bekonów , w ybudo­
w ano 2 w zorow e chlew nie. Założono 10 gniazd ho­
dow lanych m acior. W 30 grom adach zaszczepiono  
ponad 2 .000  sztuk.

H odow la koni: Zw iązek H odow ców  Koni zor­
ganizow ał dnia 2 0 . IX . 1937 r. im prezę „D nia K o­
n ia" połączoną z nagrodam i. Na spędach p rem io­
w ano klacze hodow lane i przych ów ek . Na licen cji 
uznano 28 ogierów , zarejestro w an o  82 klacze.

O dnośnie hodow li ow iec zorganizow ano i u ru ­
chom iono zespół w ychow u ow iec w 2 m iejscow o­
ściach.

Spółdzielczość i h andel: Pow stała  now a re jo ­
now a Spółdzielnia m lecz, w P leśn ej. P rzep ro w a­
dzono lu stra cje  w szystkich  m leczarń  i filii udzie­
la ją c  fach ow ych  porad. Zorganizow ano 7 zbiornic  
ja j ,  a to w ar dostarczono do M ałopolskiego Zw iąz­
ku M leczarskiego w K rakow ie. Zorganizow ano  
Spółkę skupu zboża w Szynw ałdzie. Popierano  
Spółdzielnię roln. handlow ą „P lon " w T arnow ie. 
P rz y  O. T. R. uruchom iono pośrednictw o w sprze­
d aży ow oców .

Sytuacja finansowa gminy miasta Tarnowa
Z początkiem  roku budżetow ego 1937/8 poło­

żenie finansow e G m iny m iasta T arn o w a było  
znacznie pom yślniejsze niż w w ielu latach  po­
przednich, p o czy n ając  od czasu k ryzysu .

W z ra sta ją ce  dochody, zm niejszenie zadłuże­
nia w skutek d ecy zji C K O O  i W K O O , m oratorium  
dla znacznej części długów , nadw yżki budżetow e  
w ciągu 3 lat ostatnich , pew na płynność ak tyw ów  
znaczne zm niejszenie w eksli w obiegu i w ogóle  
zadłużenia krótk oterm in ow ego, w szystko to ch a ­
rak tery zo w ało  stosunkow o k o rzy stn y  stan finan­
sow y G m iny.

Budżet G m iny na rok 1937/8 p rzew id yw ał też, 
ch yb a w ogóle po raz  pierw szy, w iększe k w oty  na

P lan  p ra cy  na rok  1938/39 przedstaw ia się 
w ogólnych zarysach  w sposób n astęp u jący :

Ze w zględu na k arłow atość gospodarstw  rol­
nych oraz przeludnienie, a z tego w y n ik ające  zu­
bożenie ludności na wsi, zachodzi konieczność  
zw iększenia dochodow ości i stw orzenia op łacal­
ności gospodarstw  roln ych . Jak o  zasadniczą m e­
todę p ra cy , za pom ocą k tó rej m ożna ten cel o s ią g ­
nąć, uw aża się „organ izację  gospodarstw ".

O rg an izację  tę prow adzić się będzie nadal 
w zespołach, do k tó re j n ależeć będą członkow ie  
Kółek R olniczych w liczbie 5— 10 osób.

G łów ny nacisk  położy się na dalszy rozw ój 
sadow nictw a, w arzyw n ictw a i pszczelarstw a oraz  
na hodow lę bydła, koni i trzod y ch lew n ej. P race  
fachow e prow adzić będą nadal agronom  pow ia­
tow y i w ym ienieni w yżej in stru k torzy , a nadto  
dla uintensyw nienia p rac  założy się Zw iązek W y­
chow aw ców  Szkół R olniczych , k tó ry b y  w spółpra­
cow ał na tym  polu.

W yszczególnione w yżej w szystkie z roku  
1937/38 p race  prow adzić się będzie nadal wedle  
zakreślonego p rogram u, by nie ty lk o  nie u tracić  
dotychczasow ego dorobku, lecz, ab y  go rozszerzyć  
i w zm ocnić dla podniesienia ro ln ictw a i dobro­
bytu  wsi, albow iem  p race  te sto jące  na rów nym  
poziom ie z p racam i na polu dróg i ośw iaty , stan o­
w ią trzon zagadnień sam orządow ych.

B udżet p ow iatow y uw zględnia poza w yżej 
szczegółow o podanym i działam i p ra cy  także i inne 
p otrzeb y  w pozostałych działach , atoli w ram ach  
dość szczupłych z uw agi na b rak  p o k ry cia  tym  
b ard ziej, że je s t d eficytow ym  podobnie, ja k  w po­
p rzednich latach .

T ak  się przed staw ia w ogólnym  zarysie  go­
sp od ark a T arnow skiego Pow iatow ego Związku  
Sam orządow ego na rok  1938/39.

z końcem okresu budżetowego 1938/9 r.
stw orzenie funduszów odnow ienia przedsiębiorstw  
m iejskich .

Tu musi się zazn aczyć, że żadne przedsiębior­
stw o nie posiada p łyn n ych  funduszów  rezerw o ­
w ych , a k ilk a nie posiada ich naw et papierow o, 
gdyż są „pod bilansem ". N ależy też zazn aczyć, że 
k ilk a przedsiębiorstw  m iejsk ich  istn ieje  od cza­
sów p rzed w ojen n ych , a now sza rzeźnia, w skutek  
specyficzn ej atm osfery  (p ara z solą), m a rów nież  
urządzenia w ew nętrzne dość zniszczone.

W  takim  stanie rzeczy  b rak  płynnych fundu­
szów rezerw ow ych  może uniem ożliw ić lub co n a j­
m niej bardzo u trudnić w ym ianę urządzeń zni­
szczonych lub p rzestarzały ch  i tym  sam ym  spo­
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w odow ać unieruchom ienie danych  przedsię­
biorstw  w czasie nie zbyt odległym , lub w n a j­
lepszym  razie  u tru d n ić ich  norm alne fu n k cjon o­
w anie.

Z am iary  w ładz m iejsk ich  zapoczątk ow an ia  
funduszów  odnow ienia nie zostały  jed n ak że  w  r. 
1937/8 ziszczone.

S tan ęły  tem u na przeszkodzie dw ie p alące  k o­
nieczności b ieżące: kw estia  bezrob ocia i kon iecz­
ność san acji Kom. K asy  O szczędn. m. T arn ow a.

K w estia bezrob ocia je s t w praw dzie stałą  bo­
lączk ą tak  T arn ow a, ja k  i in nych  m iast, b ęd ących  
skupieniem  co raz  liczn iejszych  b ezrob otn ych  po­
ch od zących  z pobliskich lub i dalszych  w si; je d ­
nakże w r. 1937/8 G m ina w yd ała  na in w estycje , 
k tó ry ch  głów nym  celem  było zatru d n ian ie bez­
rob otn ych , sum y w iększe niż w latach  poprzed­
nich.

Tu n ależy  p rzypom nieć, że w zrost liczb y bez­
rob otn ych  zaistniał w T arn ow ie od czasu ukoń­
czenia budow y w ielkiej P ań stw ow ej F a b ry k i  
Zw iązków  A zotow ych  w pobliskich M ościcach.

W ielu, spośród zatru d n ion ych  p rzy  budow ie
8 .0 0 0  robotników  pochodzących  przew ażnie z po­
za T arn ow a, k tó rz y  nie zostali p rz y ję c i do fa b ry ­
ki ja k o  ro b o tn icy  (a fab ry k a  nie zatru d n ia ani 
25°/o ilości robotników  zatru d n ion ych  p rzy  je j  bu­
dow ie), pozostali w  T arn ow ie, tw o rząc zeń ośro­
dek bezrobocia.

W  rok u  1937/38 m usiał Zarząd M iejski zatru d ­
n iać 800— 1000 b ezrobotnych . A b y to trudne zada­
nie w y k o n ać z m ożliw ą k o rzy ścią  dla G m iny, pod­
ją ł  Z. M. w iększą ilość in w esty cji, częściow o z po­
m ocą finansow ą Funduszu P ra c y  i innych in sty ­
tu cy j k red y to w y ch .

W  szczególności n astęp u jące  w iększe rob oty  
in w esty cy jn e  zostały  w ykonane, rozpoczęte, lub  
k o n ty n u o w an e:

koszty +  zł
1) dalsza budow a k an alizacji (kolektora) 400.000
2) trw ałe  n aw ierzchnie drogow e 150.000
3) re g u la c ja  rzeczki W ątok  60.000
4) budow a stadionu i p ływ alni P W  i W F  50.000
5) rozsżerzenie sieci gazociągow ej 80.000
6 ) rek o n stru k cja  sieci e le k try czn ej (z n a­

pow ietrzn ej na kablow ą) 140.000
7) budow a 2-go domu dla robotników  

(a k c ja  T. Q. R.) 70.000

Razem  950.000

Poza tym  drobniejsze w yd atk i na in w esty cje  
nie pow od u jące w iększego zatru d n ian ia b ezrob ot­
nych  (rem ont koszar, kupno gruntu od K K O M T,

zakupno au ta , p om iary , dalsza budow a szkoły żeń­
sk iej, budow a ustępu, budow a budynku w  Z ak ła­
dzie A lb erty n ek , dobudow a O chronki św. S tan i­
sław a, dobudow a garażu  stra ż y  pożarn ej) pochło­
n ęły  .ogółem  tak że znaczniejsze sum y, gdyż około
125.000 zł.

Rów nież in w esty cje  przedsiębiorstw  nie pow o­
d u jące  w iększego zatru d n ien ia b ezrobotnych , 
a konieczne (zakupno ponad 1000  w odom ierzy, 
w  zw iązku z tym  budow a m agazynu, pew ne m n iej­
sze in w esty cje  rzeźni i gazow ni) poch łon ęły  po­
nad 150.000 zł.

W szystk ie te in w esty cje  b y ły  konieczne, lecz  
b rak  m iejsca  ab y  te konieczności szczegółow iej 
uzasadnić.

N atu raln ie  tak  w ielkie w yd atk i nie b y ły b y  
m ożliw e z w łasn ych  ty lk o  funduszów  G m iny. 
W r. 1937/8 o trzy m ała  G m ina z Funduszu P ra cy , 
Banku Gospod. K ra j., Funduszu P ożyczkow o Za­
pom ogow ego i z nich źródeł pożyczki i d o tacje  
w łączn ej w ysokości około 750.000 zł (nie licząc  
pożyczki 2 m iliony zł w Polskim  Banku K om unal­
nym , o k tó re j później).

D ru g ą  n ajw ażn iejszą  k w estią  w r. 1937/8 b y ła  
finansow a sa n a cja  Kom . K asy  O szcz. m. T arn ow a, 
z n ajd u jące j się w bardzo tru d n ym  położeniu, za 
k tó re j w k ład y  G m ina m. T arn ow a g w aran tu je  
cały m  m ajątk iem .

A b y dopom óc K asie m usiała G m ina zaciągn ąć  
w Polskim  Banku K om unalnym  p ożyczkę 2 ,000 .000  
zł w 5V*°/o o b lig acjach  kom unalnych, k tó rą  spła­
ciła  sw e zadłużenie w KKO M T.

Sam  fak t zam ian y p ożyczek  nie je s t dla G m i­
n y  n iek orzystn y , jed y n ie  koszty  z tym  połączone. 
W szczególności k oszta praw n e i inne, oraz  k o­
nieczność zakupienia 400 ak cy j Polskiego Banku  
K om unalnego spow odow ały w yd atek  o 80.000 zł 
ponad norm aln ą obsługę długu 2 -m ilionow ego  
w  K K O M T.

Na ten cel o trzym ała  G m ina jed y n ie  25.000 zł 
w form ie pożyczki z Fund. Pożyczk.-Zapom ogo- 
w ego.

Jeszcze drugi zn aczny w yd atek  poniosła G m i­
na dla K K O M T. Jest nim w płacenie k ap itału  za­
kładow ego te j K asy  w w ysokości 50.000 zł, bez  
czego K asa, w  m yśl now ych przepisów , m usiałaby  
ulec lik w id acji (nie m ogłaby b y ć  zarejestro w an ą).

W reszcie  w związku ze sp łatą pożyczki go­
tów k ow ej, op rocen tow an ej na 6 V2°/o, ob ligacjam i 
op rocentow anym i na 5 V2°/o i to w sum ie nom inal­
n ej, m usiała G m ina — ab y  dopom óc K asie  
O szcz. — p rz y ją ć , całkiem  n atu raln e zobow iąza­
nie w y p łacan ia  K asie O szczędności różn icy  opro­



Szkoła żeńska im. Hoffmanowej w budowie (częściowo już użytkowana w latach 
poprzednich, obecnie w całości).

2-gi budynek domu dla robotników (kredyty TOR) w budowie. — Tył. 
(Obok gotowy 1-szy budynek).

centow ania oraz poniesienia s tra ty  kursow ej, 
w razie konieczności sprzedaży przez Kasę obli- 
gacyj po cenie giełdow ej.

W budżecie na rok 1937/8 te zobowiązania nie 
zostały uwzględnione, ale najpraw dopodobniej 
w ystąpią w przyszłych budżetach.

Przedstaw iw szy w ten sposób pokrótce w aż­
niejsze zaszłości finansowe G m iny m. Tarnow a 
w r. 1937/8, nie muszę ju ż  zapewne dodawać, że 
tak  znaczne w ydatk i odbiły  się u jem nie na je j  fi­
nansach z końcem tegoż roku.

W prawdzie na razie pogorszenie to nie odbi­

ło się jeszcze na zadłużeniu wekslowym  i w ogóle 
krótkoterm inow ym , którego stan jest nadal dość 
zadaw alniający, natom iast odbiło się pod każdym  
innym względem.

Rok 1937/8 zostanie zakończony znacznym de­
ficytem  budżetowym , zadłużenie G m iny w roku 
tym  pow iększyło się o co najm niej 600.000 zł, re ­
zerw y znik ły  zupełnie, a naw et zużyto pewne 
w pływ y przyszłoroczne.

To też gospodarka budżetow a G m iny w roku 
1938/9 nastręczała będzie poważne trudności. Nie 
ma możności, naw et z kredytam i Funduszu Pracy,



18

(zresztą m n iejszym i niż w r. 1937/8) zatru d n ić  
w szystkich  bezrobotnych (ani naw et ich połow y). 
Nie m ożna, poza kończeniem  rozpoczętych budów, 
w y k o n y w ać zn aczn iejszych  robót.

P ro jek to w an e  in w esty cje  (zresztą w znacznej 
części zależne od pożyczek  i d o ta cy j, a w ięc nie 
pew ne) są n astęp u jące :
1) dokończenie budow y domu 2 -go dla rob otn i­

ków  (a k cja  T O R ),
2 ) dokończenie budow y dom u w Z akładzie A lb er­

tynek,
3) dalsze prow adzenie robót k an alizacy jn y ch ,
4) dalsze prow adzenie robót około trw a ły ch  n a­

w ierzchni d rogow ych,
5) rozbudow a bójni cie lęcej w Rzeźni m iejsk iej.

N a te  w szystk ie rob oty  prelim inow ano około
470.000 zł, z czego około 350.000 zł G m ina spodzie­
w a się u zy sk ać w drodze p ożyczek  i d o tacji z F u n ­
duszu P ra c y , B anku Gosp. K ra j. i Funduszu P o ­
życzkow o Zapom ogow ego.

P oza tym  przew id yw an e są, w m iarę n ad w yż­
ki budżetow ej w zgl. dalszych k red ytów , d ro b n iej­
sze in w esty cje  w  p rzedsiębiorstw ach  (E lek tro w ­
nia, G azow nia, T argow ica) oraz w budżecie adm i- 
nistr. (dalsza budow a szkoły żeńskiej, zakupno  
au topogotow ia pożarnego, rem ont budynków , po­
m iary ) .

W szystk ie  p ro jek to w an e in w esty cje  (tak  w y ­
szczególnione w iększe ja k  i m niejsze) m a ją  kosz­
tow ać około 600.000 zł, co nie stoi w  żadnym  sto­
sunku z kw otam i rzeczyw istych  w yd atk ów  roku  
1937/8. P oza tym  SU ty ch  w yd atk ów  in w e sty cy j­
nych i m a ją cy ch  d ać zatrudnienie bezrobotnym , 
op iera  się w yłączn ie  na spodziew anych p ożycz­
kach i d o tacjach  i w  razie  gd yb y nie w p łyn ęły , 
w yd atk i te nie zn ajd ą p o k ry cia  w dochodach.

T u trzeb a zazn aczyć, że w budżecie na rok  
1938/9 są w praw dzie prelim inow ane pew ne (nie

znaczne zresztą) k w o ty  na fundusze odnow ienia  
przedsiębiorstw  m iejsk ich , ale k w o ty  te są bez 
żadnego w y ją tk u  przeznaczone na pew ne drob ­
n iejsze w yd atk i n ad zw yczajn e d an ych  przed się­
biorstw , czyli — naw et w w ypadku ścisłego w y ­
konania budżetu —  nie będą do d y sp ozycji na w ła ­
ściw e cele, lecz zostaną w  ciągu  rok u  w ydane.

A b y u czy n ić k om pletniejszym  obraz stanu fi­
nansow ego G m iny m. T arn ow a, trzeb a jeszcze  za­
zn aczyć, że obsługa długów  w ynosi w roku budżet. 
1938/9 około 400.000 zł, a za 3 lata , po ustaniu m o­
ratoriu m , w zrośnie o blisko 150.000 zł, nie licząc  
obsługi now ych długów .

N aju ciążliw szym i długam i są k re d y ty  m ate­
riałow e z Funduszu P ra c y , zw rotne w ciągu  5 lat 
i w y m a g a ją ce  znacznych  sum coroczn ie na ob­
sługę.

Zadłużenie G m iny dojdzie z początkiem  roku  
budżetow ego 1938/9 do w ysokości zadłużenia  
z czasu przed oddłużeniem  (około 7,200.000 zł).

ja k  z danych  ty ch  w yn ik a, prow adzenie go­
spodarki u regu low an ej w m ieście T arn ow ie jest  
niezw yk łe trudne. N aw et gd yb y nie istn iała k w e­
stia  bezrob ocia nie łatw o b yło b y  środkam i n o r­
m alnego budżetu zapew nić p o k ry cie  w szelkich  
z w y czajn y ch  p otrzeb  i grom adzić fundusze na w y ­
m ianę urządzeń przedsiębiorstw , oraz  sp łacać  
długi. Jeśli zaś d ołączy  się do tego sp raw ę zatru d ­
niania b ezrobotnych , okaże się, że bez w yb itn ej 
pom ocy zew nętrznej m iasto nie może tem u zada­
niu podołać.

S tw ierd zając  trudności p iętrzące  się przed  
gosp odarką G m iny m. T arn ow a w r. 1938/9 nie 
ch ciałb ym  w y w o ły w ać w rażen ia beznadziejności, 
ch cę natom iast pod k reślić konieczność n ajd alej  
id ącej oględności w prow adzeniu tej gospodarki 
w przyszłości.

Przegląd ustaw, rozporządzeń, zarządzeń, okólników 
i wyroków N. T. A.

O korzystan iu  z urządzeń w odociągow ych.

W  Dz. U. R. P. N r. 11 , poz. 76 zostało ogłoszo­
ne rozporządzenie M inistrów  S praw  W ew n ętrz­
n ych  i O pieki Społecznej z dnia 8  sty czn ia  1938 r. 
o k orzystan iu  z urządzeń w od ociągow ych i u rz ą ­
dzeń do usuw ania nieczystości i wód opadow ych.

R ozporządzenie reg u lu je  m iędzy innym i sp ra­
w ę zam yk an ia dopływ u w ody do nieruchom ości 
przez zarząd m iejski lub kierow nictw o zakładu

w odociągow ego. D ozw olone je s t zam ykanie do­
pływ u ty lk o  w w yp ad k ach  w yliczon ych  w tym  
rozporządzeniu , a w ięc w ra z ie : a) b rak u  w ody,
b) stw ierd zen ia w in sta lacji dom ow ej b raków , 
g ro żący ch  niebezpieczeństw em , c) stw ierdzenie, 
że w oda w w odociągu je s t zanieczyszczona w  spo­
sób dla zdrow ia szkodliw y, d) pożaru  i p otrzeb y  
zw iększenia dopływ u w ody do h y d ran tów  poża­
row ych , e) potrzeb y p rzeprow adzenia napraw  
urządzeń w odociągow ych, f) nieuiszczenia na-



leżności za wodę, o ile w zględy zdrow ia  
publicznego nie s to ją  na przeszkodzie — je ­
żeli dopełniono w arunków , określon ych  w  rozpo­
rządzeniu  (d otyczących  upom nienia, upływ u o k re­
ślonego term inu od upom nienia, m ożności cz erp a­
nia w ody ze zd rojów  ulicznych, zezw olenia po­
w iatow ej w ład zy  ad m in istracji ogólnej).

R ozciągnięcie rozp orząd zen ia o rozbudow ie  
m iast na grom ad y i uzdrow iska.

W  Dz. U. R. P. N r. 12 , poz. 81 została ogłoszo­
na ustaw a z 18 lutego 1938 r. o zm ianie rozp orzą­
dzenia P rezy d en ta  R zeczyp osp olitej z 22  k w ietnia  
1927 r. o rozbudow ie m iast. U staw a ta  postanaw ia, 
że rozporządzenie w ym ienione m a zastosow anie  
rów nież do grom ad, b ęd ących  siedzibam i w ładz  
ad m in istracji ogólnej, oraz do uzdrow isk o ch a ­
ra k terze  użyteczności publicznej. Z akres działa­
nia organów  u stro jo w y ch  m iast w  sp raw ach , u n o r­
m ow anych  ty m  rozporządzeniem , w  grom adach  
przechodzi na rad ę grom adzką, w  gm inach w ie j­
skich jed n ostk ow ych  n a w łaściw e org an a gm inne.

P oru czen ie  sp raw  a p ro w izacy jn y ch  M inistro­
wi R oln ictw a i R eform  R olnych .

W  D z. U. R. P . N r. 13, poz. 89 został ogłoszony  
d ek ret P rezy d en ta  R zeczyp osp olitej z 22  lutego  
1938 o poruczeniu spraw  a p ro w izacy jn y ch  M ini­
strow i R olnictw a i R eform  R olnych .

W  sp raw ie podatku gruntow ego.

W  D zienniku U rzędow ym  M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych  N r. 6  został p rzed ru k ow an y o k ó l­
nik  M inisterstw a Skarbu z dn. 7 styczn ia  1938 r. 
L. D. Y . 29323/3/37 w  sp raw ie zw olnienia od po­
datku gruntow ego gruntów  i lasów  państw ow ych, 
p o zo stający ch  w zarządzie w ojska.

Św iadczenia w n atu rze.

W K rakow skim  D zienniku W ojew ódzkim  
N r. 4 zostały  ogłoszone rozporządzenia W ojew od y  
K rakow skiego n o rm u jące  św iadczenia w  n atu rze  
w pow iatach  now otarskim , chrzanow skim  i now o­
sądeckim .

Z w alczanie p ry szczy cy .

W  K rakow skim  D zienniku W ojew ódzkim  
N r. 5 zostało ogłoszone rozporządzenie W ojew od y  
krak ow sk iego z 18 lutego 1938 r. o zw alczaniu p ry ­
szczy cy , zm ien iające rozporządzenie z 31 styczn ia  
1938. W  celu zw alczania p ry sz cz y cy  ustanaw ia się

ok ręg  zap ow ietrzony i ok ręg  zagrożony p ry ­
szczycą.

Do okręgu zapow ietrzonego w ciela  się w pow. 
bialskim  grom adę C zarn ieć i przys. K ozubnik ad 
Porąbka, a w pow. w adow ickim  grom adę P rz y -  
bradz.

Do okręgu zagrożonego:
a) ca ły  obszar gm in w iejsk ich  oraz gm iny m iej­

skie K ęty , O św ięcim  i W ilam ow ice pow . b ial­
skiego,

b) ca ły  obszar gmin w iejsk ich  i m iejsk ich  A n d ry ­
chów  i Z ator, gm. W ieprz grom . B ach ow ice  
i W oźniki gm iny Spytkow ice oraz grom . R a- 
docza i Tom ice gm. W adow ice pow. w ad ow ic­
kiego,

c) grom adę M iędzybrodzie gm iny Sporysz pow ia­
tu żyw ieckiego.

P rzerob ien ie św uidectw a tożsam ości przestęp ­
stw em  z a rt. 191 K . K.

Sąd N ajw y ższy  w orzeczeniu  z dn. 2 2 . IV. 1937 
N. 2 , K. 146/37, orzek ł, że istota przerob ien ia św ia­
d ectw a tożsam ości lub św iadectw a, dotyczącego  
stosunków  osobistych polega na zm ianie treści bez 
w zględu na to, czy  zm iana polegała pozytyw n ie  
na w prow adzeniu treści in n ej, aniżeli pierw otna, 
czy  też negatyw n ie — na uszczupleniu treści p ie r­
w otn ej. Świadom e użycie papieru  le g ity m a cy jn e ­
go o treści zm ienionej przez niep raw n e je j  uszczu­
plenie w y czerp u je  znam iona p rzestęp stw a z art. 
191 K. K.

O bow iązek zare jestro w an ia  radioodbiornika.

Sąd N ajw y ższy  orzeczeniem  z dn. 14. YI. 1937 
N r. 1 K. 830/37 orzekł, że w m yśl a rt. 8  u staw y  
z 3. Y I. 1924 Dz. U. poz. 481 o poczcie, te leg rafie  
i telefonie oraz zgodnie z § 1 rozp orząd zen ia M ini­
stra  Przem . i H andlu z 10 . X . 1924 Dz. U. poz. 913 
uzyskanie zezw olenia je s t konieczne nie ty lk o  
w w ypadku używ ania radioodbiornika, lecz rów ­
nież p rzy  jeg o  posiadaniu, a w ięc sam a m ożność 
używ an ia ap aratu  bez należytego zare jestro w an ia  
stw arza odpow iedzialność, p rzy  czym  k w estia  za­
instalow ania pom ocniczych urządzeń je s t obo­
ję tn a .

Sam odzielność uchw ał rad y  m iejsk iej.

N. T. A. w w y ro k u  z 2 listopada 1937 r. L . re j. 
6710/34 orzekł, że zarządzenie w ład zy  n ad zorczej, 
zobow iązujące zarząd  m iejsk i do pow zięcia przez  
rad ę m iejsk ą odpow iednich uchw ał p od atkow ych, 
w niczym  nie ogran icza  p raw a ra d y  m iejsk iej do 
niezależnego i sam odzielnego stanow ienia.
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U posażenie zast. tym cz. przełożonego gm iny.

Na tle k o n k retn ej sp raw y, Min. Spraw  W ew n. 
w piśm ie z dn. 18. 1. 1938 r. N r. SS. 41/1065/4, w y ­
jaśn iło , co n astęp u je : zgodnie z a rt. 74 u staw y  sa ­
m orządow ej uposażenie zastęp cy  tym cz. przełóż, 
gm iny nie m oże p rzek raczać uposażenia, p rzy zn a­
nego jeg o  poprzednikow i, z czego w yn ik a, że za­
stęp ca tym cz. przełożonego posiada p raw o do upo­
sażenia jed y n ie  w tedy, gd y jeg o  poprzednik z w y ­
boru b ył w icep rezyd en tem  łub zaw odow ym  w ice­
burm istrzem , a to stosow nie do a rt. 53 ust. (1) cy t. 
ustaw y. W  in nych  w yp ad k ach  p rzy słu g u je  za­
stęp cy  tym cz. przełóż, jed y n ie  p raw o do odszko­
dow ania przew idzianego w a rt. 53 ust. (3) u staw y  
sam orząd ow ej. („Sam orząd" N r. 5/38).

O dpow iedzialność fu n k cjon ariu sza za szkody  
i s tra ty  Skarbu P ań stw a.

Sąd N ajw y ższy  orzeczeniem  z 4. VI. 1937 r. 
C. 1. 2318/36 orzek ł, że zobow iązanie fu n k cjo n a­
riusza państw ow ego do w yn agrod zen ia  szkód  
i s tra t, spow odow anych Skarbow i P ań stw a w sku­
tek  zaw arcia  przez niego n iek o rzy stn ej dla S k a r­
bu P ań stw a um ow y, je s t  w yw ołan e fak tem  sam e­
go zaw arcia  tak iej um ow y i n ależy  do niego sto­
sow ać w skutek  tego p rzep isy  p raw a, ob ow iązu ją­
cego w m iejscu  zaw arcia  um ow y.

C h a ra k te r  roszczeń  p rzeciw k o gm inie z ty tu ­
łu  w yd atk ów  szkolnych.

Sąd N ajw y ższy  orzeczeniem  z dn. 11 . Y I. 1937

Poradnictwo
Zarząd gm. B . z a p y tu je :

G m ina w y p ła ca  em ery tu rę  byłem u p raco w ­
nikow i gm iny, sto su jąc p rzy  obliczaniu te j  em e­
ry tu ry  postanow ienia przepisów  ob ow iązu jących  
dla pracow n ik ów  pań stw ow ych  p rzed  rokiem  
1934. P raco w n ik  ten  zm ienił w czasie pozostaw a­
nia na em ery tu rze  m iejsce  zam ieszkania. W  zw ią­
zku z ty m  zarząd  gm. zap y tu je , cz y  dodatek  m iesz­
k an iow y n ależy  m u ob liczać w  w ysokości p rz y ­
p a d a ją ce j dla m iasta , w  k tó ry m  pełnił służbę, czy  
w w ysokości p rz y p a d a ją ce j dla m iejscow ości, 
w  k tó re j obecnie m ieszka.

orzekł, że roszczenie kierow n iczk i szkoły po­
w szechnej p rzeciw k o gm inie o zw rot kosztów  p o­
niesionych przez nią na w y d atk i szkolne, k tó re  
obow iązana b y ła  ponieść pozw ana gm ina, ja k o  
op arte  na zasadzie niesłusznego zbogacenia się 
gm iny m a c h a ra k te r  p ry w atn o -p raw n y .

Św iadczenia w  n atu rze.

Sąd N ajw y ższy  orzeczeniem  z dnia 12. X I. 1936 
N r. C. I. 1934/36 orzekł, że robót p rzy  budow ie  
i n ap raw ie dróg, prow adzonych  system em  szar- 
w ark ow ym , stan ow iącym  w m yśl a rt. 29 u staw y  
drogow ej dod atk ow y podatek , n ak ład an y  n a m ie­
szkańców  gm in w postaci obow iązkow ego św iad­
czen ia drogow ego w  robociznie pieszej i środkach  
przew ozow ycli — nie m ożna zaliczy ć do robót p ro ­
w adzonych w  sposób p rzem ysłow y.

Zaśw iadczenie dla pełnom ocnika gm iny.

Sąd N ajw y ższy  w  w y ro k u  z 25. Y . 1937 N. 1 . 
K. 188/37 orzekł, że pełnom ocnik zarząd u  gm iny  
w y ta c z a ją c y  im ieniem  gm iny pow ództw o cy w il­
ne, obow iązany je s t p rzed staw ić sądow i nie ty lk o  
pełnom ocnictw o p rocesow e, podpisane p rzez p rze­
łożonego gm iny, lecz tak że odpis u ch w ały  k o le­
gium  zarządu gm innego o pow zięciu d ecy zji  
o w szczęciu  sporu lub p rzy n ajm n iej zaśw iadcze­
nie, iż ta k a  u chw ała na posiedzeniu zarządu gm i­
n y  zapadła. D.

samorządowe.
O dpow iedź:

W ysok ość dodatku m ieszkaniow ego dla em er. 
fu n k cjo n ariu szy  p ań stw ow ych b y ła  zależna od 
m iejsca  zam ieszkania tego fu n k cjon ariu sza, a nie  
od jeg o  ostatniego m iejsca  służbow ego. W obec te ­
go, sto su jąc  te  p rzep isy  przez analogię, gm ina w in­
na w y p ła ca ć  dodatek m ieszkaniow y w w ysokości, 
p rz y p a d a ją ce j dla dan ej m iejscow ości, w  k tó re j  
em ery t m ieszka.

W y d a w c a :  Instytut Administracyjno-Gospodarczy w Krakowie. — R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : Mgr JÓZEF PRZETOCKI
D rukarnia „O R B IS" w K rakow ie-D ębn ikacli, ul B arsk a  41.



Z arząd  gm. S. za p y tu je :

C zy  gm ina może zaw odow em u członkow i za­
rządu p rzy zn ać zaopatrzenie po k rótszym  O kresie  
czasu, niż 10  łat, oraz czy  la ta  służby poprzedniej 
zaliczone przez rad ę gm inną uzasadniają roszcze­
nie do e m ery tu ry , czy  też m ogą b y ć uw zględnio­
ne p rzy  obliczeniu w ysokości e m e ry tu ry  po u p ły ­
w ie pew nego w ym aganego okresu w yczek iw an ia.

O dpow iedź:

Spraw ę zaop atrzen ia em erytaln ego  zaw odo­
w ych  członków  zarządu gm iny reg u lu je  a rt. 53 
u staw y z 23 m a rca  1933 r. o częściow ej zm ianie 
u stroju  sam orządu tery to ria ln eg o  (Dz. U. R . P. 
N r. 35, poz. 294).

A rty k u ł ten p ostan aw ia:
1) zaopatrzenie em ery taln e (odpraw a) zaw o­

dow ych członków  zarządu gm iny (wdów i sierót) 
m a b yć tak ie  ja k  p racow ników  gm iny (ust. 4 art. 
55  cy t. u s ta w y );

2) jeżeli gm ina nie u regu low ała sp raw y  za­
op atrzenia em erytaln ego  pracow ników , zaop a­
trzenie em erytaln e zaw odow ych członków  z a rzą­

du gm iny (wdów i sierót) m a być uregulow ane  
odrębną u chw ałą ra d y  gm iny, pow ziętą przed do­
konaniem  w yb oru  zaw odow ych członków  zarzą­
du gm in y; u chw ała ta  u zysk u je m oc praw n ą po 
zatw ierdzeniu przez w ojew odę p rzy  w spółudziale  
z głosem, stanow czym  w ydziału  w ojew ódzkiego  
(ust. 5 art. 53 cy t. u s ta w y );

3) przep isy  zaw arte  w ust. (6 ) a rt. 53 stanow ią, 
iż zaopatrzenie em erytaln e zaw odow ych człon­
ków zarządu gm iny nie m oże b y ć m niejsze od 
norm  tani w skazanych .

W yn ik a w ięc z, tego, że w ysłużenie w danej 
gm inie 10 la t je st w arunkiem  koniecznym  do u zy ­
skania przez zaw odow ego członka zarządu gm iny  
p raw a do zaop atrzen ia em ery taln eg o ; ile la t za­
w odow y członek zarządu musi w  danej gm inie 
p rzesłu żyć dla uzysk an ia zaop atrzen ia em ery ta l­
nego d ecy d u ją  albo przepisy em erytaln e dla p ra ­
cow ników  gm iny albo u chw ała o k tó rej b yła m o­
w a w y żej. O kres ten jed n ak  nie m oże b yć dłuższy  
niż 10 lat.

Sp raw a zaliczenia la t p ra cy  poprzedniej 
i uznania, czy  one u zasad n iają  roszczenie do em e­
ry tu ry  zależy  od o b ow iązu jących  przepisów  em e­
ry ta ln y ch  w zgl. u ch w ały  rad y . D.

Uprzejmie prosimy

o w y r ó w n a n ie  p re n u m e ra ty  bieżącej

i ewentualnie zaległej.
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